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CZĘŚĆ UKZĘDO W A,

Geaeralpy Delegat Btądu przeniósł 
sekretarza powiatowego Michała Klecana 
5 Oświęcimia dc Kołomyi.

Generalny Delegat Bsądu samiaaow ł 
Wojciecha Gołębiowskiego, kancelistą,

Generalny Delegat Ktąću zamianował 
ageata policyjnego I. ki, w dyrekeyi policji 
We Lwowie, Antoniego Stefanickiego, urzę­
dnikiem państwowyui w XI, klasie rangi,

U S T A W A  
z dn ia  4 k w ie tn ia  1920 ro k u . 

o p rzyw róeen iu  p raw , u traco n y ch  w sku­
tek  p rzestęp stw  po litycznych  i  wojsko* 

w ych.
Art. 1, Obywatelom polskim, skalanym 

przez sądy b, państw zaborczych za:
1 , przestępstwa, określone w kodeksach 

Wojskowych, naruszające obowiązki stanu 
Wojskowego, z wyjątkiem popełnionyoh z po­
budek zysku;

2, czyny, popełnione z pobudek poli­
tycznych, skierowane bezpośrednio lub po 
średnio przeciw całości lab bezpieczeństwu 
IjcŁ i państw, przeciw ich panującym, woj*; 
skom, władzom i urządzeniom, przeciw 
ówczesnemu ustrojowi prńitwowemu lub 
•prłecznem u;

3 namawianie, pomoc i ukrywanie 
sprawcy t»go rodzaju czynów (p, 1 , 2) lub 

opotaagunie mu do ucieczki,
przywraca się, prócz uchylenia kary, 

wszelkie prawa (w szczególności prawa ma 
jątkowe), ztoryeu utrata lub ograniczeń e 
wynikły z mocy samej ustawy lub orzecie* 
kia sądu karnego, tak, jakby skazanie nigdy

nie nastąpiło; co do urzędów, przywrócona 
jest zdolność piastowania tyehie.

Wyjęte są czyny, których pobudką była 
nienawiść do sarodu polskiego,

Przywrócenie praw skuteczne jest ró 
wniei na korzyść osób, które bwo prawa od 
Bkazanego wywodzą.

Art. 2. Obywatelom polskim, którzy 
dopuścili się zbiegostwa z szeregów armii 
b, monarchii austro węgierskiej, choćby za 
czyn ten nie byli skazani (art. 1), przywra­
ca się w zakresie praw prywatnych zdolność 
nabywania i rozporządzanie swymi prtwami 
tas, jakby zbiegostwo nie nastąpiło.

W szczególności rozporządzenia osta* 
tsiej woli, które z powodu takiego zbiego­
stwa straciły moc prawną, lub nie mogły 
być waiuie zdziałane, nie są z tego powodu 
niewaine.

Art. 3, Obowiązanym do zwrotu ma* 
jątka jest ten, kto po skazanym majątek u- 
uyskał, tu iz ic i dalszy nabywca trgo ł tytułem 
spadku lub d»rowizny.

W wypadku przewidzianym w art, 2, 
obowiązanym do zwrotu majątku jest ten, 
Kto w miejsce zbiega wojskowego lub wbrew 
jego rozpór?ądzeaiu ostatniej woli majątek 
uzyskał, tudzieZ dalszy nabywca tegoi tytu­
łem sp»dku lub darowizny,

Mifątek n ile iy  zwrócić w stanie, w ja ­
kim on znajdują się w czasie, kiedy zwrotu 
zaiądano, wraz z poiytkami, znajdującymi 
się w tym ie cz.sie w majątku zobowiązane­
go, Za majątek i poiytkij które przestały 
Ojć jego własnością, obowiązany do zwrotu 
odpowiada do wysokości ówczesnej wartości, 
o ile ona znajduje się w jego majątku w 
oh wili zaiądanik zwrotu.

Art. 4 Obowiąiak zwrotu (art. 3 ust, 
1 , 2)  odnosi się jedynie do majątku, utra­
conego w ciągu ostatnich lat 80, licząc 
wstecz od czasu, kiedy zwrotu na podstawie 
ustawy niniejszej aaiądsno.

Art. 5. Uchylone są w b, dzielnicy 
austryaekiej:

1, rozporządzenie cesarskie z 9 cze wet. 
1916 r, (Dz, U. P. Nr. 156) o odpowiedzial­
ności za szkody, wyrządzone działaniem zdrs- 
diieckiem, popełni onem w czasie w ojny;

2. rozporządzę n e  cesarskie i  24 gru­

dnia 1915 r. (Dz, U, P. Nr. 394) o utracie 
adwokatury z powodu opuszczenia obszaru 
państwowego w czasie wojny;

3. rozporządzenie cesarskie z 15 wrze­
śnia 1916 r. (Di. G P. Nr. 309) o utracie 
publicznych uprawnień, upowaiuień, stano­
wisk i praw z powodu opuszczenia obszaru 
państwa w czasie wojny.

Prawa, utracone r mocy powyiszych 
rozporządzeń, są przywrócone; co do urzę­
dów, przywrócone, jest zdolność piastowania 
tychie,

Art. 6 O ile w art. 3 inaczej nie po­
stanowiono, prawa osób trzecich pozoiUj^ 
nienaruszone bez względu na to, czy chodzi 
o prawa prywatne, czy publiczne,

Art. 7. Osoby, których prawa z mocy 
niniejszej ustawy są przywrócone, uwalane 
będą jako sądownie nieposzlakowane Na za­
pytanie sądu lub innej władzy osoby t* nie 
są obowiązane do wyjawiania skazania za 
czyny, objęte dtiałaniem  niniejszej ustawy.

Przywrócenie praw naleiy uwidocznić 
w aktach sądowych, o ile one są dostępna 
tedziei w rejestracn władz, posiadających 
daae o ukaraniu sądowem W ładnych aktach 
urzędowych, a w szczególności kartach kar­
nych i świadectwach urzędowych, nie wolno 
czynić wzmianki o akazaaiu za czyny, wzglę­
dem których nastąpiło przywrócenie praw 
z mocy ustawy niniejszej.

A rt. 8, Sąd orzeknie, czy danj ozyn 
naleiy do wymienionych w art. 1 . a przy 
zbiegu przestępstw postanowi, w jakim roz­
miarze kara jeszcze nie odbyta, winna być 
złagodzona.

Orzeczenie nastąpi na wniosek skaza- 
Łzgc. jego małionki, krewnych wstępnyoh 
lub zstępnych, osób, wymienionych w ostat­
nim ustępie art, 1 , opiekana, kuratora lub 
prokuratora.

WnieBok uczyniony być mołe takie po 
wykonaniu kary i po śmierci ekziausgc.

Art. 9 Jeśli wyrok w ydit sąd cywilny 
jednego z pzństw zaborczych, właściwym 
będzie ten sąd c kręgowy polski, który watą 
p ił w miejsca sądu wyrokującego, w innych 
wypadkach sąd okręgowy miejsca samie 
szkania lub pobytu Bkazauego, a gdyby w ła­
ściwość sądu polskiego w ten sposób nis

dała się ustalić, sąd okręgowy w W ar­
szawie,

Art, 10. Do postępowania atosować na­
leiy w b. dzielnicy ressyjskiej odpowiednie 
przepisy art. 975’ — 975^ u. p. k.

V; b. dzielnicy austryaekiej i pruskiej 
orzeczenie nastąpi na posiedzeniu niejawnem 
w formie uchwały po wysłuchaniu prokura­
tora. Od uchwały przysługuje prokuratorowi 
i stronom interesowanym zaialenie w ciągu 
dui czternastu do sąda bezpeśrednio przeło­
żonego, który rozstrzyga ostatecznie/

W wypadkach wątpliwych w sirzyuać 
naleiy wykonanie karj a i do prawomocności 
decyzyr' (uchwały).

Art. 11. Ustawc niniejsza wchodzi w 
iycie z dniem ogłoszenia; wykonanie jej na­
leiy do M inistra Sprawiedliwości, zaś w b, 
dzielnicy pruskiej do M inistra b. dzielnicy 
pruskiej w pozosumieniu z Ministrem Spra­
wiedliwości,

M arszałek:
( —) Trąmpceyńaki

Prezydent M inistrów:
( —) L . Skulski,

M inister Sprawiedliwości:
(—) Jon Hebdgyński.

M inister b. Dzielnicy P iusU ej: 
w. z.

( —) Adam  Fosswiński

Z  f r o n t ó w .

K B M Hliklt 

winziwtklaic sztafet isa sra iis ii
Z dnia 28 maja b, r,

Na odciuku między jeziorem Narocz r 
górną Berezycą słabną ataki nieprzyjacielskie 
widocznie sparaliiowane wypadami naszym, 
oddziałów.

Dalej na poładnie nieprzyjaciel a ą ij ł  
ponownie do sforsowania linii Berezyny w 
kilku punktach, Szczególnie silna walka wy-

MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 17)

I A R A E Ń C Z Y L
S P Y T E K  Z  M E L S Z T Y N A .

(Ciąg dalszy).
Pizybywazy na miejsce nie odrazo ze- 

śledł z kouia, »le wprzódy poBłtł sługę
* oznajmieniem, i i  „wklm oiny pan na By- 
twianacn składu pięknej Olce, pani swego 
*erca, hołd i pozdrowienie". Potem poczekał 
jeszcze czas krótki, jako dwornemu rycerzo­
wi przystało, tem więcej, ii u Piastów obo­
wiązywały zwyczaje ksiąięeego domu, poczem 
Wziął sam złotogłów p d pachę i wśró 1 kła- 
hiająeej się słuzoy, jako st«ry bywalec, 
Wszedł prosto na pierwsze piętro do uomna- 
ty bawialnej.

Spodziewał się zastzć tu umiłowaną i 
jtti wyrzekł swoje stówa:

— Żali jest tutaj Ofk*, najpiękniejsza 
> dziewic?,., gdy złotogłów bezwiednie opuścił 
ha podłogę, gdyi nagie — jakoby weń piorun 
strzelił — zamiast Ofki ujrzał powaiaego, 
ChoC łaskawego księcia Ziemowita, a obok 
kiego sftego stryja — Arcybiskupa.

Zaiste nie wypadało jut cofnąć aię 
Dtierikowi, Wstrzymywało go poszanowanie 
dla księcia, a znów niechęć do rozprawy
* wujem gnała go w świat Bzeroki. Nie 
Wątpił, i i  tea nań gnitwun wybuchnie, któ­

rego ze względu na powagę awoją w tym 
domu rad był uniknąć. Stał zatem znrtsza 
ny i jeno ręką zakrył łańcuch szeza ro iło ty , 
który pochodził także ze Bkarbu z pod Bę- 
szowy,

Wojciech Jastrzębiec powstał g rtiuy , 
a jako, ie  człowiek stary ju t i laski dla sła­
bości nóg uiywał, oparł się oburącz na niej 
i dysząc cięiko, zawołał:

— Ujrzałem cię wszeteczniku I Strzela­
łeś do rodzonego wuja, gdym jechał cię w 
Bytwianach odwiedzić! Powinienem cię wy­
kląć z» swojej rodziny i jako iywo wydzie­
dziczę cię za niesławę, jaką rodowi przy­
nosisz,

Tu wyciągnął ku niemu, trzęsąc się, 
suche palce swej ręki i wołał dziej:

— Sfójrz, ta li na wiele jeszcze lat 
bogactw mi tych było trzeba. Nie dla siebie 
je  zbierałem, ale dla Kcśtioła i dla swego 
rodu. Ograbiłeś nie mnie, który sad grobem 
stoję, ale Kościół i swych braci. Nie czeka­
łeś, rychło legnę w trumnie, lecz przysze­
dłeś bogactwa kopać nocą, na rozpustę, na 
Bwawolę.

— Nis chcieliście mi dać, kiedym pro­
sił po dobroci, K tói będzie dbać o świetność 
swego imienia, jeśli nie najstarszy z rodu.

Dawałem ci ja, da«atem , ale byłeś 
jako sakwa dziurawa i jako stada gromadziły się 
wokół ciebie powsinogi i Bussykufie, Jakeś 
wziął — Bóg mi świadkiem, te  nie Bzedłem 
n  odbierać, Jechałem jeno, by eię upominać, 
a tyś % dział do mnie kazał strzelać.

— Jakeście jechali upominać, pocóie- 
ście zbrojny poczet z sobą brali?

— Z -a łm  ci ta twoje obyczaje zbó­
jeckie. A teraz, kiedyś skarby wziął, to po­
wiedz, c*jliś długi popłacił? Jeidśą kra­
kowskie iydy do Gniezna, do muie, do A r­
cybiskupa i skarią się na twoje borgi. Pod 
płotem kiedyś lemrzesz lub jako zbójcę cie­
bie stracą na rynku. Csły swój ród znie­
sławisz !

Tu Wojcieoh, dynąc cięłko, upadł na 
krzesło i łzy mu się potoczyły z oczu.

Stropił się Dzieriek, i i  Ziemowit fcył 
świadkiem tege zdłrzenia, Przyjechać chciał 
jako rycerz świetny, a tu karcono go publi­
cznie. Z zniknął złość, która cisnęła mu się 
na wargi, al» i is l  mu się uczyń ło Wojcie­
cha, — Przedsig krewniak, a małom go nie 
ustrzelił, a on nadems.% płacze. — Bymuął 
te ł do kolan Arcybiskupa:

— Nie złośćcie się wuju. Ca było, to 
minęło, Ziw»ze rodowi iepiei kupy e;ę trzy­
mać. Niech mi tylko dadzą Ofkę, jak mi Bóg 
miły, gospodarować zariędę.

— Apagel Takci Bór miły, jak siedmiu 
djabłom woda święeona W łaśnie rozbójniko­
wi będą za ionę Ofkę d*wić! Teraz znowu 
ze Spytkiem przeciw Zbyszkowi burzysz,

— Zbyszek i w im  ja i nieraz za koł­
nierz zalazł. Królem zrob my księcia Ziemo­
wita,

—  Posłuchaj na to księcia miłościwego, 
co Ci powie?

Ziemowit odparł powainie:
— Tak cfctf, b jś  t j  wiedział, D iieriku,

jako i powiodt tym, którzy ciebie popierają, 
Nie będę ja rgrabiać małoletniego chłupięcia, 
ani owym nie wybaczę, którzy prawowitego 
diiedzica od tronu chcą odsunąć Nie chcę 
widzieć owych nigdy na moim dworze. 

Dzieriek rzekł:
— Jeśli wy nie przyjmiecie królowania, 

to gotowi obrać bodaj księcia Władysława,
Odparł książę:
— Nie lta  ręizyć mi zt  cały ród, ale 

lako ływo ja zostanę przy królewien i nie 
podam ręki wichrzycielom.

— SłystyBz — rzekł Wojciech Jastrzę­
biec, — Widzi mes ie  kiedy równą niedbałość 
o korzyść własną i s^rce równie szlachetne? 
Patrz się i ucz! Ale przysięgam ci, żs nigdy 
ci nie przebaczę, jeśli nie porzucisz sprawy 
Spytkowej.

Dzieriek chciał ju i odejść, ale zaiię 
przestępując z nogi na nogę, s p j t i ł  jeszcze 
Ziemowit*:

— A co będzie z Ofką?
— ufka ma Bwoją wolę, ani bardzo o 

ojcową się pyta, Ohwyć ją u  Bsrce, a pe­
wnie cna na swojem postawi.

Wiedział jedaak Dzieriek, ie  trudna 
to Bprawa z dziewką, która posiadała urodę 
Piastówiea, ale zarazem niezwykłą w tym 
rodzie płochość i zalotność. Z - odziła jednak 
jego nieraz, to moie zwiedzie i Wacka Cie­
szyńskiego.

(Oląg dalszj nastąpi).



wiąiał* lig n l  w ładn ie od Borysowa i 
Bobmiskiera, Wszystkie te próby nitprzyja- 
e iek  zastały udaremniona,

Na koncie ukraińskim wojska nasze 
zręcznym manewrem zdobyty 2 pociągi pun 
cerne bolszewickie, CBtrzeliwujące staiyę 
K m żcpole. W kterunka na Kor»iazeze ^sm o 
ż ina dłiatalnc^ć wojsk ntejrryjacieiskich. Na 
przycs'liku Kijowa co a s tr .s ts ' akeya oddzia­
łów wywialowciych,
Pierwszy *»;tępe* szefa sztabu generaJaege: 

Kuliński, pałkawnik,

Sejm walny.
Posiedzenie 150 te w dniu 28 b. m, 

rospcczgłc się o goztin e 4 ni, 20.
Po odczjtftetia interpelacyj przystąpić 

no do porządku dziennego. Bez dyskueyi o- 
desłano do jcomisyi ustawę o zmianie cen 
aa dostarczanie energii elektrycznej.

Następnie odbyto się pierwsze czytanie

ustawy o budowie publvenych seTtół 
powsejchnych.

P, W o i n i e k i  poddająe krytyce ustawę 
jako zbyt ogólnikowo tra itu jącą  niektóre 
kwestye, jak n. p. budowę sieci szrół, za­
rzuca Biądowi, i* nie ><jawni? w tej sprawie 
potrzebnego pośpiechu, dzięki czemu budów, 
tej sieci będzie obciążać Skarb Państwa zna­
cznie więcej, u i  gdyby była rozpoczętą przed 
rokiem. Sprzeciwia się temu, aby gminy de­
cydowały o tem, czy szkoła ma byc budo­
wana czy nie, natomiast przemawia za tem, 
aby oświatę zaszczepiać przymusowo. W koń­
cu ośnirdcza, i )  za tą ustawą naw etw pier. 
wszem czytaniu ani on ani jego klub nie 
mogą głosować, albowiem w kom isji Lrsui 
nstawy naprawić się nie dało,

Ks, L u t o s ł a w s k i  ońwi&deza, ii  od­
rzucenie ustawy w pierw zen. czytaniu w Bi­
czem sprawy nie przyspieszy, lecz raczej ją 
opóźni, i p rzejaw ia  za odesłaniem jej do 
kom isji, :o t ‘i  ltb a  uchwaliła.

Przrst&piono do obrad nad sprawozda­
niem komisyi oświatowej

o projekcie ustawy tyesątej się dotychcacsowego 
ustroju włada sakolnych

P. B a t  aj, j„ko sprawozdawca, zazna 
«za, i i  j itrwszy raz od póhora roku rozpa­
truje się projekt Ministerstwa oświaty. Wi­
na z tego p o ^o iu  nie spada na M inister­
stwo, lecz raczej na ogólną tendencję zaj­
mowania Bię piskąeeiui sprawami iyeia co­
dziennego. W niesien i projektu jest objawem 
pocieszają m, gdy i  jest nietyiko ruszeniem 
s miejsca. Projekt spełnia przedewszystkiem 
dwa zadania: przeprowadza unifikacją na 
polu szkolnictwa i wprowadza decentraliza­
cję. Następnie przeprowadzi niezależność 
władz szkolnych od władz administra yjajch , 
Imieniem komisji prosi o p n y jęu e  ustawy.

Mmi a ter oświecenia p, Ł o p u s z a ń s k i  
oświadcza, ia  w myśl życzeń kom isji przy 
stąpi do zdania spnw y ze stanu szkolnictwa 
i zamiarów M inictem wa oświecenia publi­
cznego. Mówca najdłużej zajmie się sprawą

szkolnictwa blementirdego, fiastępnie śre­
dniego, a później szkolnictwa zawodowego i 
w jiszegd s t^go powodu, ii  przy wniesieniu 
dotyczącej ustawy sprawa tego szkolnictwa 
będzie wyczerpująco omawiana. Szkolnictwem 
w Kongresówce zarządza bezpośrednio Mini­
sterstwo oświaty, w M*topol3ce lwowska 
Bada szkolet krajowa, w zaborze pruskim 
Ministerstwo tego żabom, a na ziemiach 
wschodnich komisarz tych tiem.

Kongresówka posiada własny system 
szkolny, inne dzielnice posiłkują się dawny­
mi systemami rządów zaborczych. Stoimy 
przed problemem un ifikacji ogólnego ustro­
ju n»s?ego szkolnictwa. L tdnoczenie Kró­
lestwa i G alicji pod wz^ięd m szśo li;ctwa 
przeprowadza się obecnie int^n.ywnie. W Ga­
lic ji stan szkolnictwa pogorszył się pod 
wpływem wojny, zniszczono tam bowiem 
wiele warsoatów pracy, a pozatem Królestwo 
i b. zabór prnski odebrany Galicji wiele sił 
uk>ahdaw anych . Ob cnie Ministerstwo wy­
dało zarządzenie uniemożliwiające san owo’- 
ne przenoszeni* się nauczycieli z jednej 
dłielnity do drogiej,

Minister omawia poszczególne działy 
szkolnictwa, przytaczając szereg cyfr. Kró­
lestwo przed wojną nie licząc dzieai poniżej 
10 lat. posiadało przeszło 50 prc. analfabe­
tów, Galicja 40 yr., K.ięstwo Cieszyńskie 
5 prc, a b. dzielniea jpruska p i.w ie  wcale 
nic. Po wyjścia Bossyan ożywiła się ehęć 
oświaty,

W r. 1018 i 1919 statystyka wykazała 
wzrost ilości szkół o 5.200, « ilość dzieci 
w szkołach zwiększyła się o półtora miliona, 
B&zem w całej Polsce mamy 20000 szkół, 
35 000 nauczy cieli, dzieci zaś uczęszczających 
do szkół 2 i pół miliona. Stan jakościowy 
szkół powszechnych jest niepocieszający, 
głównie w Królestwie. Ujemnym warunkiem 
riaszsgo szkolnictwa porszecŁnego jest smu­
try  >un pomieszczeń szkolnych, n. p. w Ga­
licji, gdzie szkoły mieściły się w nudynkacn 
nieodpowiednich i gdzie srojna stan ten 
jeszsze bardziej pogorszyła, W Królestwie 
budynków szkolnych prawie wcale niema. 
Bolącwą naszego szkolnictwa jest brak na­
uczycieli. Stan naszego szkolnictwa jest nie­
zadowalający również i ilościowo. Trzeba 
wysiłków wielkich crłego społeczenstwa, 
władz szkolnych i nauczycielstwa oraz rioi- 
kiej ofiarności, ażeby ten stan poprawić 
Pocieszającym jest fakt, ie  nauczycielstwo 
objawia dążenie do kształcenia się i pracuje 
ideowo.

Program rozwoju szkolnictwa musi być 
zakreślony na dalszą metę. M i n i s t e r s t w o  
m e  m o ż e  s i ę  z a d o w o l i ć  s z k o ł ą  s t a ­
r e g o  t y p u .  i t ó r s  u c z y ł a  t y l k o  c z y ­
t a ć ,  p i s a ć  i r a c h o w a ć .  Ministerstwo 
pragnie, aby szkoły nasze były w c nej pełni 
wychowawcami. Projekt sieci szkół b. Kró 
Lstw a Ministerstwo już ukończyło. Według 
tegj  plrif.u, ilość szkół będzie wynosiła nie­
całe 10.000, czyli będzie mniejszą o kilkaset 
od ilości dotychczasowej, Natomiast liczba 
nauczycieli będzie trzy razy w.ększą niż 
ooecna i wyniesie około 40.000. Ministerstwo 
prawdopodobnie ju t w przyszłym tygodniu 
przedłoży S-jmowi projekt ustawy o zakła­
daniu i utrzyuuniu publicznych szkół po- 
WBzechnjch, Ustawa ta  zrywa z przest&rzzłem 
pojęciem szkoły ludowej, jako cse^cś niższe­

go, jako śakdy czytania i pisania i dąży do 
utworzenia jednej dlr wszystkich pełnowar­
tościowej szkoły fowsiechnej. Urzeezy^i- 
stnieniu t?go stoi na przeszkodzie przede- 
wszystkiem fersk budynków szkolnych w da- 
wsiera Króle,twie. Trzeba ich wznieść 9.000 
w ras z mieszkaniami dla nauczycieli,

Drugą przeszkodą jest brzk nauczycieli 
i nie dostateczne i?h przygotowanie. To 
To też M nisteritw o wzięło w ręce akcyę 
dokształcania nauczycieli p u y  pomocy two­
rzenia gminnych bibliotek nauczycielskich, 
których utworzono w b. Królestwie 1442. 
Drugim środkiem są-t. z w. kosfereneye okrę­
gowe. Oprócz togo urządzane są kursa waka­
cyjne ogólno kształcące i dydaktyczne., a wre­
szcie podjęto akcyę celem umożliwienia wy­
bitniejszym Biłom nauczycielskim wyiaifgo 
wykształcenia w zarodzie przy pomocy ro­
cznego kursu pedsgopicznego w Warszawie. 
Jestto akeya doks»t*lc?nia Chodzi takie o 
produkowanie nowych sił nauczycielskich. 
W tym celo trzeba Btwcrsyć ckcło 100 no­
wych sem m ryów , które dosieao po latach 
pięcin dadzą s i lr  wykwalifikowane. T y m ­
c z a s e m  w c a t e m  P a ń s t w i e  p r z e s z ł o  
m i l i o n  d z i e c i  w c a l e  s i ę  n i e  u c - y !  
Wobec tego dylematu Ministerstwo postano­
wiło n iw>ch nauczycieli kazttłcić tylko grun­
townie i budować szkoły tylko dobre. By *iś 
dzieci obecnie nie były pozbawione nauki, 
trzena je  kształcić do pswnego stopnia poza 
szkołą, tr:eba tworzyć kursy całoroczne albo 
zimowe. Ministerstwo stoi na tem stanowi­
sku, ze trzeba zawód nauczycielski zrobić 
przyciągającym pod względem materyałnym 
i społecznym. K<sestya uposażenia i unieza­
leżnienia nauczycieli od władz administra­
cyjnych jest już przeprowadzoną. Chodzi te­
raz głównie o stan budynków szkolnych, a 
szczególnie o pomieszczenie dla nauczycieli. 
Najważniejszą drogą do kształcenia nauczy­
cieli są seminarya, do których będzie przyj- 
mowanarr młoazież z wykształceniem siedmiu 
klas szkoły powszechnej. Ponieważ szkół 
siedmioklasowych mamy dotąd zb jt mało, 
Ministerstwo utworzyło t. s w. prepaaandy 
nauczyeielskte. Są to szkoły o kursie dwu­
letnim, przygotowujący materyał do "emina 
r>ów. Same seminarya mają być p'ęcioletnie. 
We wszyetkień trzech byłych dzielnicach 
mamy teraz 66 seminaryów państwowych i 
36 prywatnych, Cyfry te są bardzo niewy­
starczające.

Poza tą drogą Ministerstwo pragnie 
jeszcze pewien procent abhuryentów szkół 
średnich wykorzystać dla zawodu nauczyciel­
skiego. Ci przechodziliby na razie roczny 
kurs pedagogiczny. Obecnie mamy już 2 ta­
kie kursy, dające bardzo dobre wyniki.

Ministerstwo uważa za swój obowiązek 
podnosić poziom szkół ^rzez wizytację, udzie­
lanie odpowiednich wshazówej: pozatem zaś 
Ministerstwo ujęło w swoje ręce wszystkie 
egzamin i stawia dla nieh odpowiednie wy­
magania. Matury są zdawani tylko przed 
komisjami, która w większości wypadków 
są mieszące. M inisterstw o uw aża egzam in 
m a tn ra ln y  za podrzędny ś ro d e k  peaago 
glezuy. W n o rm a ln y c h  s to su n k ach  m a ­
tu ry  u le  będą p o trzeb n e .

Już w oidżaeym roku w najlepszych 
szkołach będą one ogr mczone. U nas obe­
cnie egzaminy są prowadzone dobrze. Szkol­

nictwo H wigr się zwolna, Ministerstwo oK.-* 
nicza powstanie wowyeh szkół średniel 
i zwalczs^rszelkte sz?oły operetkowe. Zam 
knięto ich joż 80. Po ptxepiowadz«niu kw» 
lifikacyj wszystkich szkół, podrielonc je V 
dwie grupy: in s t j .u y e  użyteczności publi­
cznej i szkoły nie przynoszące pożytku. Ze 
szkół dyskwalifikowanych pewna część jp» 
dnie, eo t  jdzie z norzyścią dla ogółu.

Ministerstwo przystąpiło również d< 
stworzcnii bzkół państwowych w b. Ki .gro 
sówce Chodzi głównie o te , aby warstwoi* 
niezimoinym dać możność kiztil^enia się> 
Szkoły państwowe powstały przez- npaństwO" 
wienie prywatnych. L:czba ncznićw w szko­
łach piyw itnych wynosi 1 Ó8.000, w te® 
80% żydów; dziewczęta ry iaz u ją  31.5°/«<

Ministerstwo podjęło kroki celem pod" 
niesienia pozioma wykształcenia nauczycieli) 
Obliczono żc będziem y p o trzeb o w ali C0‘ 
ro can ie  500 now ych  n au czy c ie li. Czat 
s tu d y am  nau ezy c le lik leg o  n a  wydziale 
filozoficznym  sk ra ca  s ię  do lu t  3. ćieilfl 
projektu Miaisti rstwa, szkoły tiedn is  ebej' 
mować bętu  3 .yyy, t. zw. gimn&zya matę- 
matyizno-przyrodmcze, gim nazja huini* ety­
czne s łaciną i klasyczne z łaciną i g rek ł

MmiBterstwo dąży ro  zasadn.cacgo 
przetworzenia istu;y szkr.ły śrtdciei. N* 
p^rwszy plan wysuwa się cel wychowaw­
czy, na który Bię główny kładzie zaciski, 
Ministerstwo pracuje obecnie nad programetf 
szkół wyższy -h. Bonwinęło tL y; pooręcani' 
kową i powołało w Krakowie do życia ko* 
m isję pedagogicznt-histtryciną dla zbada' 
nia dziejów szkolaietwa i pedagogiki * 
Polskę.

M inister nie porusza z powodu brako 
czasn szkolnictwa zawodowego i wyższego, 
i apeluje do Izby o przyjęcie przedłożono! 
u iuw y , która zdejmie z Ministerstwa całj 
ciężar rzeczy formalnych i pozwoli na eon 
intenzywnitjBią twórczą pracę w dziedzinie 
szkolnictwa.

P. S c 1 1 y k wyraża obawę, czy 7 n r  
n en ia  Ninisterstwa oświaty będą istotni8 
wykonane w całej rozciągłości. Stwierdź* 
o rs r  dostatee^nej ilości profesorów w zaKł*' 
da .h  wyższych L.czoa profesorów zmniejsz* 
stę także z powodu złych warunków mate' 
ryainych. Praeę utrudnia brak faborateryó* 
iip. Uj a ę tyczy szkół średnien, to na 104 
nauczycieli 23 proc, nie poaiaka nawet ś r  
daiego wykształcenia, a 87 pioc. zaie&wi 
wykształcenie średLifa. Właściwie okol i 
80 proc. nauczycieli stkół średnich nie p* \ 
siada kwalifikacji, W s i k o r a c h  j  
s z y c h  p o t r z e b a  38.01,0 ■ j u c z } 
c i e l i ,  a j e s t  i c h  t y l k o  15.*lUt- 
letii* ące sem m trya w liczbie 47 nte moff 
wycształcić oostatecznej ilości pedegogóW> 
Mawca zwraca u*»fgę, że M inister nie wJ' 
jaśaił, czy B ąa zamierza całe w/ksti 
me ssupić w lę lach  M.nLSieretwr ośw iat 
cty u ż  r«.zd».jelić jo  pomiędfy poszczególn1 
Minisieistwa. Co co vpłat za naukę, któf1 
zdaniem mówcy, dojdue do 5000 marek 
Biąd powiaiem w szkołath państwonrj^ 
zwalniać od opłat ucmiów zdolnych i u O8' 
gich. Co do npahstwowiema sukoł oś i*8! 
eia się raczej za rczciągnięcitm więiJZ8) 
kontroli nad wykształetniem w szkol*8*' 
prywatnych.
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3>Ks. Władysław Żyła.

E L  « B K C O
jako impresyonista iwizyoner.

(C h arak ter 1 geneza jeg o  
iw O rezo śd  a r ty s ty cz n e j) .

(rJiąg uals-y),
We Włoszech bawił medtugo, bo tylko 

około lafc 10. 1577 w.dziaiy go w in st^an n , 
mianowicie w Toledo. To m usto  siało się 
jego drugą o jezjir ą, tn  mieazkag aż i o  śmier- 
ci, która niŁiąpiła około r. 1614 a więc la t 
prawie 40, od 30—70 roku życia. Juk w We­
necji stał się Wenecyaninem, tak w Toledo 
stał się Hiszpanem,

Toledo wówczas ty ło  sercem Hiszprnii, 
stolicą jej nie świecką, recz duchowną, Bzy 
mem hiszpański s .  Chwilowo 1509—1561 
była tu rezyddneya' królewska F inpa 11., 
który tu z Yallaaolid z dworem swoim się 
sprowadził, a-,e po 2 latach do Madrytu się 
przeniósł, nie mogąc się zgodzić z wplywo- 
wem i moznem a pew .em  siebie d teno . .eń- 
Btwem tutejazem. IStąd wszakże pochodzili 
tacy ludzie iak karaymu j[.m enes. którzy 
trzęśli c*łą Hisipanią jak Bicheiitu Frascyą.

Imperial Toieao ty ło  też siedzibą mo­
żnej szlachty hiszpańskiej, dumnych a po­
bożnych hidalgów i dam znakomitych,

Nie można się dziwić, że w tym Bzy- 
mie hiszpańskim kw .tł asceza i głęboki re­
ligijność, a trzeba pamiętać, że był to czas, 
kiedy m istyai hispańska miała takich pized- 
stawteieh jak ew, Ignacy Loyola, S. Juan de 
Ltos, a zwłaszcza św, Teresa, autorka wielu

i pism duchowsych, B U  to miótyi?a głęboka, 
ale ponura i smutna, (m a t zu jełn ie  od po­
godnej mistyki św, i  rancisika" z Asyżu lub 

*Fra. Angelica), jak ponury i smutny jest 
krajobraz hiszpański. Przy tem zamiłowanie 
w scenach beictmych ( ?abos, walki byków).

Wies. XVI. w Hiszpanii nie wydał sa­
modzielnych artystów, Byli tu czynni arbo 
obcy, 44 łosi głównie, albo hiszpańscy naśla­
dowcy Bafasl* a głównie Tycyzna, który 
cieszył się ogromnem wzięciem u obydwóch 
monarchów — mecenasów Karola Y. i F i­
lipa 11.

Ale dusza hiszpańska skłonna do rea 
ihm u, kterego p erwsze lekcye dała jej sztu­
ka staronideriandzka XY., nawet naturah- 
smu posuniętego iż  do karykatnry i misty­
cyzmu posępnego, ponurego, musiała piędaej 
czy późnie; się odezwać. Początki prawdzi­
wie narodowe) sztuki obserwować można u 
Luiza Moraiesa w jego okropnych, zgrozą 
przejmujących obrazach z Męki Pańskiej 
(Ecce Homo).

Dopiero £1 Greco odczuł tę dusię hi- 
szpuńską, >>żył się i wczuł w >tą i myśląc 
i czmjąe po hiszpańsku, stworzył sztukę na- 
wskrós narodową, w której nuta i wojska gra 
już wyraźnie. Stąd to powodzenie, jakiem 
się c e s - jł  w kcłacn nlszpanskregc świata 
współczesnego. Dziwne bardzo, jak Grek 
zwenecyanizowaLy mógł się tak dostroić do 
nowej swojej ojczyzny hiszpańskiej. Tryum­
fuje tu eiłej pełni teorya Taine’a o irpły 
wie środoifiska na twórczość artystyczną o 
wpływie rasy i momentu.

Moment b j ł  ten, kiedy po robiciu 
wielkiej armady (1588) Hiszpaania zaczęła 
thylić się a /o ln *  do upadku, szczególniej za 
Filipa U l., kieay to chylenie odbywało Bię 
w ssjbkieai tempie, Ztąd powszechne przy­

gnębienie, Dumni panowie św iatt, obywatele 
panstwc w którem słońce nie zaańodziło, 
którzy na okrętach zwozili złote skarby z 
Ameryki, uczuli nagle, że g  unt im się z 
pod nóg usuwa. Anglia wydarła im ptno 

, wsnie nad światem, Ten moment odbił się 
j też w obrazsch £1 Grena, malowanych w 

Hiszpanii.
i PierwBzjm wielkim tryumfem £1 Greea 

na aienti hiszpańskiej był duży obraz, zamó­
wiony przez kapitułę katedralną toied*ń*a;ą, 
który przedstawia (Jhtusa pn ed  zdjęciem 
szat na Goigoeie, £ i  Espoiio (1577—1579). 
Obraz wygląda jak d u g . stojący gobelin. 
Przestrzeni prawie aiema. Na stoku poehy- 
Icgo pagórka stoi r  środku OLrysius w 
frontalnej pozycji na tle stłoczonych głów, 
ponad które strzelają w górę halabardy i 
włócznie, Fo prawe] i lewej stroni6 ChtuBa 
symetrycznie ustaw ieni: oficer rzymski i irat, 
k.óry zabiera się do zdarcia szaty z Lutusa, 
U dołu pod nogami Ghtubu w prawym ką­
cie obrazu postać zgięta km przodfwi a 1- 
Tintoretto zajęta jest wieiceiuem utworów 
na gwoźdiie w drzewie krzjżuwem, Tej 
czynności przynatrują się z zajęciem trzy 
postacie, m ężezjika i dwie kobiety w hisz­
pańskich welenach na głowie, Maryn o ry ­
sach żony artysty (Donna Uercntmn de las 
Cuebas), Marya Magdalena i Jan, Btoją one 
w lewym rogu obrazu u dołn ucięte mmą 
do pełony.

Brak głębi perspektywicznej, która by­
ła  tak silnie jeszcze akcentowana w obra­
zach weneckich mistrza, kompozycja syme­
tryczna, centralna i frontalna Ohtnsa na tle 
stłoczonej masy głów również frontalnie 
uatawiomyeb, wyrazista charakterystyka twa- 
ray w pojedyńciych głowach — to wszystko 
reminiscencyc bizantyńskie artysty. Koloryt

, ż_, wy i j*»kr_wy (czerwoica szata Chto**) 
eleganckie postacie z arjstokracyi tcled** 
skiej ze spokojem biorące ud .,ał w akcyii’'  
to reminiscencje weneckich mistrtóW; 
ray malowali spokojne i szczęśliwe bytoW* 
nie, a których był uczniem, Realizm i »• 
tu rtlitm  prawie żf brutainy, w postaoiaci 
katów i w opernej i wiercenia otworu 8 
drzewie, duma, pewność sienie grandezza 1 
oczach i twarzy oficera rz /a sk h g o , a W** 
sciwie s t achcica hiaz'iańsk ego, slroje »ł8

o'wi&st, przypatrując) cb bię tej stepie wsp
cz sne narodowe, w rębcie mistycyzm w ?" 
staci Ohtasa, wyrca boiu w jego oczach 
resygeacyi — to w łaśiw ości hiazj.ańsk*8'' 
oatuki, B ntiiB t ztś. jam daje attysta, pt*6" 
ciwst1 wiając Gńtusa z oświetloną jasno 
rzą ciemnej masie katów z jednoj, a całki88; 
reaiistyczneuin zajęcia sto luskiem a * óN 
giej strony — pr eaews.ystkiem zaś 
pewna, która brzmi w wyrazie twarzy l ^  
Ohtusowych, nuta nietylko bolu, zła®**1 - 
i ianby za.lakania, ale wyraz stanu d6 ,

Wodi
stani
«Ugi
usta'

do pewnego stvpcia anormarlnego, choro
wego, graniczącego z neurepatyą, psycfioP, 
tyą, a nawet nisteryą — to Bą rzeczy, '_r> 
rych ani daieko, ani blisko w otoczeniu * ■’ 
tysty nic znajdujemy, których, szukać ®uf ' 
my ehyiaa tylko w duszy samego 
Gdy zas djdam y do tegc, że dla wyraź®0* 
pewnych sunów  psyehiCinyeń używa św* 
cąeej jasno i połyskującej barwy ć j 1* 0? J  
w su cni i jasnej biarej w twarzy — te 08 
dż emy m i:li już w tym pierwszym i "  
obrane hisapanskim charakter jegr indy88 
dualnej twórczości, nakreślony dosyć **
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Mówca kończy wyrażeniem żalu, że w | 
W sprawie tak ważnej jak oświata, Sejm 
Wykasuje tak mało zainteresowania.

P. L u t o s ł a w s k i ,  na jiąsn jącdoosta t*
«ieh słów przedmowy co do słabego zaintere­
sowania się Sejmu skrawami oświatowemi, 
żąda szerokiej skeyi w społeczeństwie w tym 
kierunku. Oświadcza się raezej za szkołami 
prywatnymi niż za państwowemu gdyż osta­
tnie nigdy nie osiągną poziomu Bikół prywa­
tnych. Uderza go w sprawozdaniu pominię­
cie strony moralnej i fundamentu religijne­
go wychowania, Stwierdia, te  w niektóryeh 
zakładach naukowych kierownictwo rel gijne 
nie stoi na wysokości nadania. Mówca wy- 
rata ta l, ie  jd>nister nie obją* sprawozda­
niem swojem szkolnictwa na kresach wscho­
dnich, tfdyŁ uragnąłby, aieby unifikację 
Rzeczypospolitej przeprowadzić rietylko aa 
aacbodiie, ale i na wschodzie i itobySroJ 
Unifikowali wychowanie młudtieży mezale- 
zaie od wiględów poetycznych, Jest zdumie-
i. jąee, i e  w p o w i a t a c h  w s c h o d n i c h  
j e s t  d u t o  s z k ó ł  r o s s y j s k i c h ,  a n a  
wj et  w n i e k t ó r y c h  s z k o ł a c h  p o l ­
s k i c h  z m u s z a  s i ę  do n a u k i  j ę z y k a  
c o ^ s y j a k i e g o ,  Życzeniem mówcy jest, 
iiifcby szkół nie uiywać >»o narzędzia do 
niesłychanie misternej walki politycznej. 
W  końcu proponuje do art* 7 ustany, gdzie 
jest mowa o organizacji władz gm ianych i 
Powiatowych szkolnych w d i e l n l c e h  pru­
skiej i zustryaekiej poprawkę, w myśl której 
adm inistracja uświatowa na kresach wscho­
dnich podlegających adm inistracji e ia tra l- 
nych zarządów cywilaycb, przechodzi pod 
zarząd M inisterstwa W, K. i O. P. Dalsią 
iiyskusyę w tej ipraw ie z powodu spóźnionej 
pory odroczono.

Pos. T r z c i ń s k i  jako aprawbzdawca 
kom isji dla Bpraw morsk'cb referuje

ustawę o polskich statkach handlowych 
morskich.

Ustawa przewiduje między iinym i, ie  
prry budowie polskich statków handlowych 
obu/ kapitał zakładowy nie ma przewyższać 
40 pre,, a 8 4 załogi, zarówno oficerów jak 
i marynarzy powinno być Polskami. Ustawę 
przyjęto en bloc w drugnm  i trzeciem czy­
tania.

Na tern obrady ukończono.
Po odesłaniu szer gu w n 'osków na­

głych do odoośnyeh kom isji, między innymi 
wniosku p. G d y k a  w sprawie zajść w szpi­
ta la  inwalidzkim rr Krakowie i p. B r e j -  
i k i e g o  o zniesienie stanu wyjątkowego w 
w województwach Pomorskiem i Poznańskiem 
odroczono posiedzenie do dsiś na godzinę 
10 80 rano.

Z Komisy].
K o m i s y a a p r o w i s a c y j n a  pod trze- 

wodnictwem p. MimeiewBkiego, w obeeno- 
śei W iceministra Zaborowskiego i Poszwiń- 
ekiego rozpoczęła dziś dyskusję nad proje­
ktem ustawy apro m acy jne j na rok 1920 i 
1921.

K o m i s y a  s k a r b o  w o - b u d ż e t o w a  
pod przewodnictwem p. G łąbńskif go, w 
obecności del gatów M inisterstwa skarbu, 
Wybrała podkomisję w sLłud której wchodtą 
Po. Kowale?, Radłdszewski, Sr^dniawski i 
Wojtaliński dl« przedłożenia ostatecznych 
wnioaków w przedmiocie vstawy o podatku 
gruntowym PrzedsJasii ;ele P, S L. doma­
gają sie progresji podatku gruntowego. Ko- 
misy* wjHłi chała następnie referatu p. Loe- 
w enneina •  zwolnieniu ód n&leżyttści skar­
bowych skryptów dłużnych funduszu m iliar­
dowego na ssgospodarim aaie odłogów,

K o m i s y a  k o n s t y t u c y j n a  pod prze­
wodnictwem p. Bataja w obtcności podsekr 
Bisu u Wróblewskiego omawiała w dalszym 
ciągu w trzeciem czytaniu rozdział „władze 
Ustawodawcza * i  projektu kona ty tacy i.

K o m i s y a  r o l n a  pod przewodnictwem 
p, Witosa w obecności delegatów M inister­
stwa rolnietwa i Głównego Urzędu Ziemskie­
go nehwaliła w myśl referatu p, Kiernika 
(■ trzeciem czytaniu projaU zmiany ustawy 
d tyczącej ochrony drobnych dzierżawców.

K o m i s y a  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  pod 
przewodnictwem 9. Chrzanowskiego w obec­
ności M inistra Kędziora uchwaliła w myśl 
Wniosku p. B ry k  reasnmcyę poprzedniej 
Uchwały, oddającej nadzór nad budynkami 
Ministerstwa robót publicznych. Komisy. 
Uniezależniła gmachy wojskowe od M inister­
stwa spraw wojskowych.

Ponadto u łatw iono Biereg sprrw  bie­
lących.

W CiiszyAskiim I na Górnym Ślpku.
W cacrsjsis pełne 

Bkiej Bady narodowej 
Następującej treści:

posiedzenie Oieszyń- 
powz ę i ' rezolucjo

W chwiu najgorszych katuszy i naj­
większego niebospieezsństwa dla polskiej 
ludności w Z .głębia Śląskiem, swraea się 
pełna Bada Księstwa Cieszyńskiego z we­
zwaniem d < Rx,du i do Naezelnika Państwa, 
aby oczy swoje zwrócił, ku zachodowi, gdzie 
zsg ro żn y  jest prasta. y polski szczep ślązki 
wyrsueaay wiz sowo 5' swoich s edzib mę­
czony żanda &ów czeskich i z żołnie 
r*y potworzone bojówki re sk ie , walczy mę- 
żn e, ale pozbawioay jest pomocy, w jaką 
obfituje jego czelni przeciwnik Tej pomocy 
dla poBkitgd Slązka, odp^w.adrjącej sile i 
powadze polikiej domaga się stanowczo w 
godzin e dziejowej Bada narodowa.

W Tylkowie zebrzło się oh ło 40 r- 
zbr'jonyci* członków M eim-tsyereias przed 
domem gospodarza Szczecińskiego, wyzywa 
ją go od „polskich >sów* i gr^żse t»y 
śmiercią, Jednocześnie wzywano go, aby 
w rzucił od siebie gościa i  Poiski. Podcza- 
tego na śc:a p dłn w stronę domu Szczepań­
skiego parę strzałów rewolwerowych, Szczę­
ściem nikt nie s ^ ta ł  zraniony. Oprawa ta 
została oddsua do ro^pdrżenia kom isji ko­
alicyjnej.

W E k u  odbyło aię zebranie członków 
Heiiuatagehut* Veirdmi, na którem ?rxewo- 
dniczył ks. Rdw<;. Podczas zebrania kg. B at­
ko podkreślił, te  trzeba Polakom domy roz­
bijać, o myąt-k: :cb niszczyć, Takiasunowi • 
s*o zajoiują księża i pastorzy niemieccy,

Chwilową dywsTsyę na frop.eie północ­
nym wyzyskują pisma niemieckie na Gór­
nym Śląsku do agitacji yrzec^wlrj Polsce. 
Donoszą o upadku Bory owa i Kijowa i za- 
powi*deją up.dek MińBka. Oświadczenie Mi­
nistra Patka o gotowości podjęci*, kroków 
w celo i oko w iń  pekojowy-h z Boasyą przed­
stawia prasn niemiecka lako błaganie Bządu 
pc-lskie, o o pokój. N tjnonszy komunikat szta­
bu generalnego który mówi o odcięciu wojsk 
bolszett. ickieh przez wojska spiskie na wachv- 
daim b'segn Berezyny, wywołał n Niemców 
silno- sd jter^owanie. Pisma oznajm iaj, ie  
należy prznezekać z wiata ofensywy bclsze- 
wieki 'i.

Dnia 26 b m przyszło w Byfc. nciu do 
demosatr.myi Niemców prreciwko Ersncu- 
s m  i Poiakim. W polskiej kawiarni Fuege- 
ra aiedii»ł przy oknie oficer francuski z dwie 
ma paliami. IgrU torsy nierajeccy zebrali 
naprędce yruj ^ę *Job!et i dzieci, które za 
coęty wnosić oWrzyki prs-idw tym paniom 
jako bezwstydnicom, znieważającym ^od ość 
aiemiecką, i us łow ałj dostać się do kawisr 
t i ,  ażeby dokóbać sądu dorażeego nad wi^ 
ucmi. Sirberheitswebr, która się zjawiła, za­
miast r .z ję d u ć  tłam  r -ds ła  oficerowi, ai/y 
się oddalił od tych pań, gdyż tłum okazuje 
coraz groźniejszą postawę.

Oficer widząc niebeipier-sfństwo i nie 
mogąc się spodzierać ochrony ie  strony 
S eherhc tswehru, pobiegł po wojako fra i-  
cnekie, które te i  niebawem się zjawiło. Tym- 
Tymezasem Ś eherheitswehr wezwała owe 
panis do i-pnszesenia kawiarni i naraziła je 
na obelgi i zniewagi ze strony tluceu- Do­
piero wojsko franc ski« przywróciło porządek 
Ag ta to n y  niemieccy poprowadzili tłum pod 
dom redaktora Oberschl. Grenadę. Hadri&na, 
aby na n ;m dokonać samosądu i zemś ić się 
za senzaoyjne rewelacje o szpiegowskie!, ma- 
ohiuacyaeh Niemców na G Śląsku. Pismo 
to rtoi po stronią polskiej i piętnują nircaą 
robotę antipoiską rozsgitowanyeh Niemców. 
Dopiero wlad e okupzcyjne uwolniły p, f l . -  
driaua od naęads band niemicckieh, Cha- 
rakterystjcznem jest, ie  kiedy pojawił s ę 
oficer angielski, tłum niemiecki urządził mu 
oitacyę.

Po dfiojoastrr-cyjnem sawieaseniu wy­
chodzą od dwóch dni w syBtbie pisma pol­
skie na Slązku bez noddawania się jednak 
ci murze preweney:nej. Jak  słychać, protest 
wniesiony pyz^z delegata Bządu gen. Ł ttin i- 
ka i redaktorów pism polskich, odniósł sku­
tek. Komisya częściowo zmieniła swoje roz­
porządzanie, a mianowicie o tyle, i s  pum a 
wychodzące w Girszynie nie podlegają cen­
n e  e.oskiej.

Wczoraj odbvł się w Karwinie wiec 
pray udiiale 17 000—18 000 osób. Referowali 
dr. Kunicki i Goette. Górnicy t świadczyli, 
ie  swege czasu strajkowali przez ]2  tygodni 
dla skióeenia dnia pracy. Dziś, kiedy chodzi 
o srzu enie jarzma c eski«go, w jaki chce 
zakuć lud nasz aliancka komiaya plebiscyto­
wa, strajkowrć będą i walczyć wszelkiemi 
śradkaini *i do zwycięstwa. Po referacie 
'iehw ai.no następujące resolncye: Górnicy 
Zagłębia Karwińsklrgo witają z sadowole- 
lmieaa objawy samputyi i w ibółdtisłania z 
nimi ze strony innych robotników w Gie- 
esańskiem oświadczają, ie  nie przestaną wo­
łać, dopóki słuszne żądania nie zoBttną s peł­
nione i nie zostanie zapewniona spoknjea 
praco, 4, pók" u.e zostaną usunięci żandarmi 
czescy, dopóki a>iowi*aeya nie będzie ntrry- 
ManA na dawnym pjsiomie i w dawnych 
warnikach pod adm inistrację polską.

Z  H

Rzda M^nistiów na posiedzenia z dnia 
27 b. m. przyjęła międ.y innymi projekt 
ustawy w przedmiocie spłaty pożyczek pań­
stwowych, rozpisanych n» >cdst*wie "stawy 
z 27 lutsgo 1920, Nr. 23 Ds, U. F  u oraz 
rozpatrywała projekt* rosporząd-.eń dotyczą­
cych spraw gd.zńrikich,

Polska Krajowa Kasa noży skowa po­
daje do powjzochnej w?adomoś«i, że „North­
w estern  Trust and bawi igs Bauk Chicago* 
podpisał umowę z P. K. K. P. równobrzmią- 
cą z umową zawartą z „American Ezyress- 
C--.msan?“ w Nowym Jorku w pisedmioeie 
przekazywania ęieniędzu z Ameryki do Po- 
ski.„Noi h  Western Tr iscsndSaw ings Bank* 
bęuzie więc wydawał Bodskom saatym  w 
Ameryce czeki na P. K. K, P. i yrsyjioowJt 
od r-hh wypłaty w Pol ce ■» obu w utach, 
doUrseh i markach polskich ’teki płacone 
w dolarach B |d#e wypłacać P. K, E. P. 
markami polskiemi po kursie kupna czeków 
na Nowy Jork, ustaleuym codziennie dla 
wszystkich banków polskich i telegrafowa­
nym do kenaotatu generalnego Bzeczyposp, 
w Nowym Jorku.

Polecenia wypłat w Warszawie i na 
prowincji vyz:cnyw*ć będzie Popytowi Kasa 
Oize-ęduośsi zapoaioeą obroto czekowego, 
Do obliczeń stosować się będzie kurs duia 
otrzy mania pole un ia  lub awiza. Czeki lub 
pol ecenia wypłat w markaeh moiskich wyda­
wać będzie „North-We^tern Trust and Sa 
w tg* Bank* po kursie wyżej określonym 
Równowartość wsuystkicb swoich dyspozrcy 
„Noub W fstern-Trust and Szwings Bank* 
bedziu zapisywać w dolarach nr. rachunek 
P. K. K. P. na potrzeby skarbu polskiego, 
Um-j^ę taką podpisał r, wnioi i  P. K K. P. 
„Union Libert* State Buck* w Nowym Ja r­
ku. Podobne umowy nadto będą zawarte 
niebawem przez większe prywatne b t» k ; 
polsk z bankami amerykańskimi

W ten sposób położoną h -dzie t m ,  
»aduiyc!om, których ofirt. padali wysyłają­
cy pieniądze, a *o najważniejsze, walnts 
am rytańska wpłynie na la^pokojenie li- 
cżkycb potrzeb, związanych i  odLodową 
Polski,

Deicnnik Powszechny podaje: Dnia 1 
*zerwea b. r. rrzjjso^uą s:ę w Pozetniu ro- 
kowaim polsko-niemieckie w sprawie przeję­
cia przez Bząd Polski ubeipiecień apołe- 
cinych.

Kuryet Powszechny pisze: J  de i  ko­
mitetów amerykańskich wysłał w tych dniach 
do Kijowa 100 skrzyń mydła, 275 worków 
mąki, 250 s irsy ń  mleka knndensowanegc, 
50 skrzyń śmietanki i 10 skrzyń daktyli, 
oraz JO 000 panieroaów dla żołnierzy.

Gazeta Warszawska głosi: Na Górnym 
Slązku powstała nowa organizacya rebotsi- 
eso polityczna pod nazwą: Ghrześcitińekie
Zjednoczenie Ludowe na Slązku, Z ogłoszo­
nego w gazetach programu wynika, że orga­
nizacja ta iam ieiza łączyć wszystkich Pola­
ków na Slązku pod hasłem „przer lud dla 
ludu*.

Gazeta Warszawska podaje: Robotnicy 
miejscy oraz robotnicy aiytec.sości publi­
cznej wystąpili z żądaniem wysokieh podwy­
żek płacy, wrszie zaś odmowy grożą s tra j­
kiem.

Wczoraj rano zjawił się w feancelaryi 
sejmowej poe I B om ir Dmowski i igr s ł 
swoją trzynzleżność do Związku ludowo- 
narodowego.

R u rytr  Warszawski p o d rę : Dnia 22 
b m. rozpoczęła się w Waszyngtonie sub- 
skrybcTa pożyczki pcLkiej. We wszystkich 
większych m iastaih Stanów Zjednoczonych 
zorganizowano masowe zebrań'*, w który en 
nezestniczyli ró « a ie i członki.wie poBelsiwa 
polskiego. D >d»ć należy, że różnice w poglą­
dach Polaków amerykańskich na sprawę po­
życzki zit kły obecnie zupełnie i całe nasze 
wychodźtwo pożyczkę solidarnie popiera.

Pożyczka państwowa.
Minister skarbu li&tsm z dnia 29 kwie­

tnia powierzył Towarzystwu Polsko-Amery­
kańskiemu sprawę organizacji propagandy 
pożyczki polak’ej w Ameryce

Na positdispm  organizaeyjnem Komi­
tetu propagandy, które się odbyło dnia 3 
maja w lckalu Towarzystwa, powierzono Za­
rządowi Towarzystw» Polsko-Amerykańskie­
mu utworzenie ścislejsiero komitetu dla 
kierowania wszelkiemi pracami dotycsąceaai 
Propagandy Pożyczki Polskiej w Amsryee. 
Komitet ukonstytuował się w dniu 7 maia.

Dla uzyskania Bkntectnego ż spółdzi.li­
nia całej Pól&ki w pracach Propagandy Po­
życzki Po'akiej w Amery e, Komitet post?- 
wowił przystąpić do utzpoiseiia komitetów 
p?owincyon»l»ych we wszystkich większych 
miast ch Państwa Polskiego. W tym celu 
członkowie Kcmitein ps. M A. 0 ’Noill, 
P 'iadstawiciel Narokowej Korporacji Prio- 
biyeln i Handlu (Pcoles InJu-trial Trać :ng 
Corporation) initytu,*;. finansowej amerykań­

skiej, z którą P .ąd P olsk i zawa ł umowę 
w przedmiocie wypusicienia Pożyczki Pol- 
suisj w Ameryce, oraz B. Posusński i
H. Sztolcman udaje cię w sobotę 29 maja 
do Lwowa.

Obligacje wypuszczone być mają do 
wysokości 250 000 000 dolarów amerykań­
skich nominalnej wartości, w odcinkach 50, 
100 i 500 dolarów, ył^tnych ea  okaziciela 
w National Gity Bank of New Tork, lub w 
mnym banku lnfc Trust Co, w New Ycrk, 
w monecie złotej Stanów Zjednoczonych 
obecnej wagi i próbn, pierwszego kwietnia 
1940 r.

Bony przynosić beaą 6 pre ro c n ie , 
płatne półrocznie 1 kwietniu i 1 październi­
ka każdego roku, poczynając oó. 1 paidsisr- 
nika 1920 r. w tymże Banka w monecie 
złotej, po p rzedstaw iam  kuponów.

Pierwsza emisya na 50.000.000 dola­
rów nominalnej wartości powinni być ros- 
sprsedana do dnia 30 czerwca 1920 rokn, 
w przeciwnym razie Bząd ma prawo rozwią­
zać um ovę z Koiporacyą,

Druga em isja, na 100,000.000 dolarów, 
pow iina być rozprzedana do daia 81 sierp­
n ia ; trzecia emisya — na 100.U0C 000 do­
larów — do 30 p«ździernika 1920 roku,

Z Gdańska.
Wczoraj o godzinie 3 po południu od­

była się pod przewodnictwem p. Towera w 
Gdańsk o konferencja miedzy delegacją pol­
ską a pp Sahmem, Ksmetzkym i Willerem, 
mianowanymi przer p. Towera rseesnik^ui 
interesów Gdańska. W toku dyskusj’ p. Ka- 
metsky i W iller clwierdzil:, iż jako tiepo- 
wołani przez konstytuantę nie mają Kom­
petencji prawnej do wypowiadania wiążą­
cych oŚT/iadczeń w imieniu Gdański, przeto 
postanowiono, iż sbierająte się dnia 14 
czerwca konstytnanta wybierze mezwłoeinie 
koiuisyę upoważnioną do wypracowania pru- 
jektu konwitncyi, a następnie do przeprowa­
dzenia przedwptępnrch układów z deltgacyą 
polską. Po zakończeniu tych układów po­
wziętą zostanie ostateczna dycyzya ustalają­
ca treść konstytucji w myśl traktatu wer­
salskiego.

U ziem ił Gdańsk pisze: Utworzona 
przez p. Towera Bada Stanu d a wolnego m. 
Gćsńzua powzięła na cswsrtkowem posie­
dzeniu szereg wiżaych dyc^zyj, a w szcze­
gólności co do stanowiska konstytucji wol­
nego m. Gdańska. Konstytuanta zbierze się 
po ras pierwszy na xaprcizenie nadkomisa­
rza i wybierze z pośród siebie presydonta, 
jego zastępcę i sekretarza, oraz ustanowi 
porządek dzienny cbiad.

W r f ie  przerwy w obiadach m mi 
być konstytm nU  zwołana na żądanie nad­
komisarza i na pisemny wniosek 15 jej 
członków, Obrad* konstytuanty są pnbliesne 
Nadkomisarz, jego s&stępea i członkowie 
Bady Stanu muszą każdego czasu być dopu­
szczeni do głosa. Członkowie konstytuanty 
głosują wedle swego prz konania wolai od 
wszelkich instrukcji. Termin pierwBcego ze­
lżania koustytaanty proponowany jest na 
14 c iem  ca.

Szacunek czy obojętność?

Prof. I. Mościcki o*rł:sił w Pi“emyśle 
Chemicznym artykuł p. t. „Nauka a życie 
gospodarcie*. W tym zewszeeh miar dosko­
nałym i bardzo doniosłym artykule o wpły­
wie nauki na wytwórcześć znajduje się ustęp 
n«8tę?niąey:

„M Ameryce i Anglii ludzie, którzy 
oddają się nauce nyższej. Bą uważani la  p«- 
wien rodzaj wysoce niepraktycznych fasta- 
stów, nieprodukcyjnie marnotrawiących czas, 
zamiast poświęcenia go powiększaniu swoje­
go mrterycinego (lobrobyta.... u nas naikn  
cieszy się ogó nyn szacana .n . t ik  ie  gdy 
rodzina poświęcn a«ój cBtstni g ro n  na wyż­
sze kształcenie swego o łonka, czyn ten spo­
tyka się z powszeehnem uznaniem*.

Oddaję nię ha łaniom nsukowynr i u»- 
ucitn iu  młodzieży akademickiej prawie ćwisrć 
w:ekuv cały ten czas nie opusiesałem kraju, 
znam wszystkie d i ?li ee awojej Ojczyzny, 
nie odfrankzam  się ani edf uczniów, ani od 
społeczeństwa, ptaram się mieć oezy otwarte 
na wszystko m  mnie otacza, jadnak zdania 
prsytoozonego bym nie napisał.

Gdy rodzinr polaka choćby oBtatai 
g ro 'z oddaje na wyższe wykształcenie swe­
go członka i spotyka ią uznanie eiy to oinn- 
cz- zaufanie do nauki, czy do dyplomu? 
Gzy istotnie wytwórczość ma się w tym ra­
zie t a  celu? Gzy r , p, szacunek dla nauki 
ęrzyś’ i< i tym 44 pre. lwowskiej młodzieży 
akademickiej, fctón stanowią groi" płuchs- 
e?y wydziału p»a ?a i umiejętności poli­
tycznych? Gzy wytwórczość m e n a  celu owe 
tylko 25 surę, ogółu młodzi-ży zapisane aa 
w ydiiił filozoficiry- któta p n y trm  orzewa- 
4*h zaludnia audytorya nrtysr.yezne, litera­
ckie i h is to ry cn e , a stroni od instytutów



poświęconych naukom ścisłym, tym właśnie, 
które są podoi-wą wytwórczości, a nie stu­
lą  li tylko ozdobie iycia. Tu statystyki nie 
sfety nie ma, ale powszechnie wiadomo, jak 
młodzie! polska unika wssystk e.ro, co m~ 
jakikolwiek związek z rachnakiam, pomia 
rem, doświadczaniem i obserwaeyą.

Wystarczy podczas wykładu napisać 
Ma tablicy najprosss .y wzór, wykonać 
najelcmentarniejszy rachunek, a i tak n 'e 
liczne audytoryum topnieje w oczach, Draga 
więc część zdania prof M ośeickugt w mo 
jej in terpretacji wypadła by inaczej. Miano 
wieie, u nas ludzi odda<ąeych się naukom 
realnym, ścisłym, uwala się za niepraktycz 
ny h  faijast^w , marnotrawiących czas nie- 
predukcyjnie, zamiast poświęcenia go uzyska­
niu urzędu państwowego i emerytury.

A teraz szukajmy tego szacunku dla 
nauki poz? młodzieżą i jej rodx<nami.

Gdy się napisze jakąś ksiątkę nauko 
wą, a chce :ię ultyć c ;ż i r u  zasłuionym i

6o nad miarę obciął nym bukom  Akademii 
miejęlności, Towarzystwa P o p ie ra l i  Nauki 
Polskiej i Kasy Mianowskiego, ile się trze­

ba nachodzić, naperswadować, naprosić i to 
wszystko na nie, bo słyszy si.? wszędzie: 
„tego nikt nie kupi*. Jak wiele c-nnych 
dzieł polskich pisarzy naukowych zbutwiało 
w rękopisie, wiedzą ci, eo znali osobiście 
n. p. ś. p. Gosiewskiego, Nałkowskiego i 
wielu innych

Albo gdy zapytamy o fundaoye, legaty 
i zapisy na cele bad ń nau-owych, jaką cd 
powiedl otrzymamy? Poczciwy adwokat albo 
rejont dobrotliwego serca, pomagając jakie 
maś zdziecinniałemu staruszkowi w »kł*d« 
niu testamentu zdoła czasami wytargować 
kilki. groszy na pomoc dl % uczącej się mło 
dzież]', a potem prawie zawsze trzeba ai>j 
jeszcze o to procesować za spadkobiercami. 
Ale esy wielu mamy Osławskich, Jertm a 
nowskich lub Orsecbowiczów tworząeych 
fundacye na umożliw enie badań? W Uai 
wersytetach naszych, w pracowniach, w bi 
bliotekach, panuje roprostu nędza i nikt nie 
zgłasza aię z pomocą, choć tylu ludzi wo n~ 
tak znacznie wzbogaciła. Na badania nauko­
we nie da je a n is  prawie nU t. nie tak, jak 
w Ameryce, której obywatele przesadzają s:{ 
w obdarowywaniu swoich Uniwersytetów.

W odradzająeem się Państwie Usiwer 
sytfcty nasze wysilają s :ę na własny wyraz, 
zrzucają z siebie obee naleciałości, prsgm 
stać się najlepszemi szkołami wzorowych 
oDywateli, naiżywszemi oguiskami oświaty, 
odbywają wielką prt-eę organizacyjną i oto 
eały ten  ogromuy zbiorowy wysiłek Mini­
sterstwa Wyznań Behgijnych i Oświecenia 
Publicznego wraz z wy s; łzami s.kół wyi- 
Ezych, wysiłek historycznej wagi., dokonywa 
się bez udziału opinii publicznej, bez publi 
eystyezsej wymiany zdań, Wytężamy słuch, 
ale nie słychać aai haseł, ani ż ;dań »ti 
wskazówek. Jesteśmy „sami w sobie sa 
motni".

Kilka tyg ido i temu rdbył się w stoli­
cy pierwszy polski zjazd naukowy, na któ 
rym  miłowano załoiyć podwaliny pod orga- 
nizacyę nauki polskiej i nauki w Polsce. 
Praga nasz*, z wyjątkiem jeda^go tylko 
d tie tn ika , który cgłos'ł w dzień otwarcia 
zjazdu artykuł demagogiczny i bardzo nic 
iyczliwy n&uee ojczystej od;, ówitr. limjfewi 
publicystycznego oświetlenia, Nie by o ani 
aktuaisych artykułów w^tę.nycb, ani spra­
wozdań aa: k respood; i cyj, ani k ry tyk i; by 
ły tylko suche wzmianki kroaikaiiSne. t^bie 
same tak o k idem istnon zjawi ko 31-0*0 
ezn m.

A więc czy to wszystko znam' auta 
s a-sn  k d a nauk ? Zdsj - mi się. za to nie 
szacunek, lecz kamienna, ludowa obojętn ość.

Zygmunt Weyberg,
prof. Uniw. J, K.

Informacye w sprawie przy­
jęcia do korpusu kadetów

w K rakow ie.

Prawo ubiegania się o przyjęcie do 
korpusu kadetów mają synowie w*xjstkieb 
rodzin polskich, korzystających z obywatel­
stwa Bzeezypospolitej Polskiej, bez różnicy 
pochodzenia i wyznania.

W korpusach kadetów został wprowa­
dzony tryb iycia koszarowy (uczniowie sami 
utrzymują aorządek, w zajmowanych lokalach). 
Palenie tytoniu, jak równie! nirw anie trun­
ków wzbronione i niespełnianie tego prze 
pisu pociąga sa sobą ssu&ięcie z korpusu.

Korpusy kadetów m«ią 4 klasy, odpo­
wiadające V , V I , V I I , VIII, klasom szkoły 
średniej państwowej, przyczem pomyślny 
wynik egzumisu ostatecznego da kończą ym 
p’aws matury identyczne z m aturą szkół 
średnich Min Wyin. Bel. i Oświaty Public*.

Na rek szkolny 1920/1021 moie być 
przyjętych około fcO aspira&tow. a to n* rok 
I  V. kl a ił) 85 , a rok II (VI klasa) 15, 
na rek III. (VIf, k lan ) wcale eię nie prsyj- 
a w je ,

Podanie o przyjęcie do wymienionych 
kl*s wnosić mają rrdtice, lub opiekunowie 
chłopców w wieku od lat 14 do 15 do V. 
i od 15 do 16 do VI. klasy, przyczem nie 
moie być przekroczony z 1 września wiek 
do V. klasy 15, do VI, rok 16,

Podanie należy wnosić lub przesyłać 
pocztą tyiko do Dowództwa korpusu, które
0 przyjęciu wyłącznie rozstrzygną Jednak 
w wypadku, kiefy kandydat nie odpowiada 
wszystkim warunkom, przewidzianym przez 
przepisy, a Do óditwo korpusu skłania aię 
do uwzględnienia prośby w drodze wyjątku, 
wtedy donosi sta Dowództwu Korpusu dla 
rozstrzygnięcia do M S. Wojsk.

Ds podania nzlety załączyć:
1 . ostatnie świadectwa szu Jn e  kandy­

data z ukończenia 4 względnie 5 klasy szko­
ły średniej, najmniej z dobrym postępem z 
m uki i » zachowani*.

2 Metryka urodzenia,
2. Świadectwo szczepienia (świeżego)

o s fy .
4. Dowód przynależności do obywatel­

stwa »o)ski go.
5. Zobowiązanie rodziców lub opieku­

nów chłopców do ścisłego wykonywania do­
tyczących ich sostazowień i regulaminów 
korpusu,

6. Świadectwo zdolności wojskowej, 
wystawione przez leksrza wojskowego,

Padanie ma b jć  opatrzone stemplem 
na 2 Mk., a załączniki po 60 fen.

Przyjęcia kandydatów do Korpusu do­
konywa się na podstawie komtu, sowej cceay, 
przedstawionych świadectw szkolnych, oraz 
weryfikacyjnego egzaminu z przedmiotósr n a ­
znaczonych przez Komtayę egzaminacyjną, 
rozpatrującą świadectwa szkolne, egzamin 
z polskiego i matematyki je s t obowiązujący,

Kadeci, którzy do szkół śred tich  nie 
uczęszczali mogą być przyjęci do Szkoły Ka­
detów tylko na mocy złożenia eg:»minu 
z całego kursu klas poprzednich przed ko- 
misyą Korpusu,

Przed oceną konkursową świadectw i 
eg«m inem  dodatkowym stają wszys y knn- 
dydaei przed komisyą k k a r ką w Zakładzie 
dla zbadania ich zd«Uośei do służby w woj 
sku pod względem zdrowia. Kandydaci, któ­
rzy pod względem zdrowia do słuiby w woj­
sku nie nadają &ięr prsyimowani do Korpusu 
nie będą. Joieli eię wykaże już po przyjęciu 
kaadydata do Korpusu, ie  kudec cierpi na 
jakąś choiobę lub ik s  (zatajone) wady fizy­
czne, wykluczające jego zdolność do słuiby 
woskowej, wydali się go z Korpusu.

Płaca roczna w Korpusie Fidelów  za 
ni ukę, wyekwipowanie i całkowite utrzyma­
nie wynosi w pu Mk,, uiszczonych w rataeh 
półrocznych z góry po 2000 Mk., która to 
suma wrazie opus.c ;e»i. Korpusu przea ka­
deta lab jego w ydal-nii, nia podlega zwro­
towi, a to na początki ro ta  szkolnego i 10 
stycznia, Zalegaaie z ratą przez jeden mie- 
siąe pociąga za sobą wydalanie kadeta z Kor­
pusu. Oprócz tego powinni kańec> w n^ść 
jednorazowo przy wstąpieniu do Bikoły 550 
Mk. na wyekwipowan o początkowe oraz po­
w ia li być zaopatrzeni (w 2 pury obuwia, 
z tego jedna para zapełnię nowa), 9 koszul 
(6 dziennych, 3 nocne), 6 par kalesonów, 6 
M  skarpetek, 6 r*czu ków, 12 chustek do 
nosa, wszystko w stanie używa nym, Nąsta- 
pcie *»yekwipow*a;a z obuwi»in i bielizną 
v«.ł'<sx*ta, ma b»ć udz' lane kad tom stara 
pi eon i na r„eh nek Korpusu. Zwolaic *ym 
lub ojsuzzczają-yin Korpus zwraca się ich 
bieliznę i obuwie, uniform wydany być nie 
Oioir,

Na depesze z nieopłaconą odp.wieć lę
1 aa listy oe* istuczeń a marek na odpowiedź, 
mforiwacyj iiie udziela s ę.

E^zim iua wstępne odbędą się w Krako­
wie daia 30 i 81 sierpnia o godz, 8 rano. 
Początek roku szkolnego 1 w rzrśaia Pada­
nie naleiy wn eść najpóźniej do 15 sierpnia 
bież roku

WKoronsie Kadetów będzie roku szkol­
nego 1920/1921 oksło 15 miejsc stypeadyal- 
nycb. Prostąey o takie miejsca mają się 
z ł o ś ć  po dotyczące iaformaeje- w Zakładzie 
w Łobzowie.

Dowódca Koryusu Kadetów 
Elaoaty  ppułk. m, p.

Wiec kolejarzy.

Otrzymujemy następującą odezwę: 
Z rane mordy i gwałty Czechów, Dopeł­

niane stale na laanośei polskiej Slątka 
Cieszyńskiego, zniewoliły cgół pracowników 
kolejowych do yodaiesienia głosu protestu, 

W tym celu zebrani aa  wspólnem po- 
sit-dseain delegaci aodpisanych orgaidzacyj 
coltowych, ushwalili jednogłośnie w eiaać 

ogól pracowników kolejowych do urządzenia 
w d uiach n ijb l żsrych protesmjąeych wie ów 
w w-ększy- h środowiskach ora', o udiielrnie 
materyalaej i czrnnej pcmooy prześladowa­
nym codsk fo na razie prze* skład»»ie d-t- 
ków w wysok śei jednodniowego zarobku na 
cele plebiscytowe.

We Lwowie odbędzie się wiec w nie­
dzielę dnia 30 m tja 1920 t  godz. 10 przed 
południem w sali Sckiła II. przy ul. Ł f  
trzyńskifgo 1. 32.

Za komitet narodowy koiejowców P o la tów : 
Dr. Smgost Stanhlato. Hołub Stanisław, 

Zielonka Koeimiere.

Za zawodowy Związek kolejarzy Bzeczyposp,
Polskiej:

PatJciewiez Karol, Schindlir Andreej, 
BoeanawoU August,

Za Polski Związek koiejowców:
Ink. Kozłowski Stanisław, Łukaskwicz Józef, 

Grutzman Kazimierz.

POLACY!
Pamiętajmy o plebiscytach,!

Datki przyjmuje Komitet Obreay 
Kresów Zachedsich, Lwów, plac Ma- 
ryacki I. 10.

Lwów 29 maja 1920.

K n le n d u a .
N i e d z i e l a :  30 maja,
Bzym. kat.: Ferdynanda,
Gr. k a t:  Wozn, Hoep,
Słowiański: Sulimira,
Wschód słońca 6 godzinie 3 aainui 59 

inChód słońca o godzinie 8 minut —,
Temperatura c gndzijęi? 12 w południ* 

+  14 stopni,

P o n i e d z i a ł e k :  31 maja.
Bzym. aat.: Petroneli p.
Gr Kat,: Teodota m,
Słowiański: Baiesł&nra,
Wschód słońca o godzinie 3 m in it 58 

sachód słońca o godsmis 8 01 po południu.

— M inlater po cz t I te leg rafów  Toł- 
łocrko wyjeżdża dziś z Warszawy do Krako­
wa na zjazd delegatów Związków pracowni­
ków poeitowych całej Bieczyposp. Pozatem 
Min ster aczestoiciyć b ę ltie  w uroczystości 
poświęcenia sztandaru Związku ekręgowejro 
krakowskiego, które odbyć się ma w nad­
chodzącą Di»dsielę «a Wawelu, po nabożeń­
stwie Kole&nem.

t  S. p . p o ru czn ik  Jan u sz  01szam.ow- 
sk i. Dnia 22 nu ia  zmarł w Ży.cjB icin, 
w szpitalu woiskowym, na tyfus flatnisty, 
któr-go się nabaw ł w czasie w/ j a  daw s.u 
żbuwych p r, Janusz Olatamowaki, osobisty 
adjutani, Na zeluego Wudza,

Por Janusz 0'szaoiowski należał do 
iuakami(ego pokoleŁ s polskiej mł daiezy 
wojskowej, która w czasie woj»v światowej, 
ora* we wszystkich przełomach, tyczącyeh 
losów aastej Ojciyzuy z tego okresu, brata 
nietm irrnie wybitny udz ał. Hietorya tej 
młożzieiy łączy e'ę nierozerwalnie z dziejami 
oswobodzenia Polski.

Wybuch wojny r a i t ł  młodego adwo­
kata, Janusza Olszamowskiego, na stodyach 
zlgran,cą. Powrót z zagranicy do Ojczyzny 
połączony był wówczas z nieum ernemi tru­
dnościami i trzeba było posiadać wielką mcc 
charakteru wielką siłę ducha, a ieb j przez te 
trudności przebić się i dotrzeć do polskich 
szDr&gów,

Ols-imowsk wszystkie trudnośei przeła 
w ał i już w początku 1916 roku przybył do 
Ltgionów. Tu skierowane go do szkoły pod­
chorążych, którą wkrótce ehlubnie ukończ? 1. 
Jak na owe czasy było to swego rodzaju 
przywilejem, za normalną rz^cz bowiem wów­
czas uwaitno, w I-ej brygadzie Piłsudskiego, 
dobijać się stopni ns polu walki i każdy tu ­
taj karyerę wojskową od szeregowca za­
czynał,

Por. Olsz&mowskl nie skorzystał r przy­
wileju i już w stopniu podchorążego dotarł 
1916 roku ć[j I. B r/gady, meldując się tntaj, 
jako szeregowiec.

Przydzielono go do pierwszego pnłku 
ułanów. Z poł iera tym przechodził wszyet- 
Kie trudy i walki od roku 1915 aż do 
1917. W  walkach tych odzztaeztł się wybi­
tn ie jako io łn ieiz nieustraszony, jako wy- 
wiudowes nadzwyczaj bystry i ofiarny, wre z- 
c-i-i jako kapral a p lis ie ) ntchr+iatrz, umie- 
j iey pcwierzooym si?bi>* iud.i«w naV»z:ć po­
słuch, w ir  iyć wielką miłość dla sprawy i 
boi graniczne zaufanie do s M :e, juko do 
prsew odnika,

I Gtłym blaskiem znakomitych caót oby* 
watelskich zajiśu i ł  C siamowski w czasie 
ciężkiego kryzysu, jaki przeebodziły Legiony 
w roku 1917, a mianowicie w czasir kryzysu
0 besel-rsćą przysifgę. Podczas przełoma 
tego porucznik Olszamowwli, naonezas wach­
mistrz 1 pułku ułanów Beliny, stał się w 
3zez,ę ornie duehowjm wodzem całego obo­
zu Taktem, godnością, niewzruszonym cha­
rakterem uiuisł ujarzmić w szjstkie pod­
stępy, wszystkie prowokacje owoczesne 
Niemców.

€1 ostatni zoryentowali się nareszcie, 
io waihmistrz Olazamowski jest duszą es- 
łego obozu, Wówezas to- wraz z kilka in 
nymi, na]axielaiejszymi, wywieźli Olszamow* 
skiego i cszdzili w fortecy Werl.

Po pcDkim przełomie wolnościowym, 
wypuszczony z fortecy, zgłosił się porucznik 
Olszamowski, ani chwili nie odpoczywając, 
s powrotem do swego pułku, Tutaj brał wy­
bitny udział w pra :teh organizacyjnych i w 
służbie liniowej, z której odwołał go roznaz 
w:is*y do słuiby w świcie Naczelnego 
Wodza.

Jako oficer wyjątkowo wykształcony, 
władający wieloma językami, przytem jako 
człowiek bardzo kulturalny, niezmiernie mi­
łego objjśeia, dużego taktu i wielkiej sło­
dyczy umiał sobie, jako oficer adjntantury 
generalnej zdobyć wszędzie wielką ^ympatyę
1 poważanie.

Ostatnio brał ulziuł w wyprawie kijow­
skiej w świcie Naczelnego Wodza, Spełnia­
jąc funkcję ofi era łącmikowego do armii 
i gr ą zaraził się tyfusem w Płoskirowie. 
Już dotknięty gorączką, pełnił służbę i do­
piero zwalony ost itecznie niemocą, legł w 
wojskowym szpitalu żytomierskim, gdzie sy­
ci e zakończył,

— Lw ow ska d y rek ey a  kolei państwo­
wych komunikuje: 'L dniem 28 maja b. r. 
wstrzymuje się a i do odwołania ruch pocią­
gów osobowych Nr, 220 i 221 na biI&ki 
Tarnopol PłosKirów,

— W pierw szą  ro c zn icę  śm ie re i
ś. p. Edmunda Kolbuszowshiego, dziennika­
rza, zmarłego dnia 30 maja 1919, odbędzie 
się raboieństw o dnia 1 czerwca o godzinie 
8 % , w kościele św. Mikołaja,

— K o m ite t zb iórkow y „T ygodnia 
d z iec iJ zawiadamia, że do ostatnie; zbiórki 
ulicznej, która się odbędzie w niedzielę 30 
maja b. r. wydawać będzie piazki począwszy 
od godz. 4 do 8 w sobotę w gmachu Gal. 
Kasy Oaiczędnośei, gdzie chcący brać udział 
w zbiórce zeebeą się zgłaszać. Ze względu 
ua to. ie  ^większa część paś z powodu so­
botni igo rautu nie będzie mogła wziąć u- 
dsiału zbiórce niedzielnej, komitet prosi 
gorąco Stowarzyszenia i Związki opiekujące 
się młodzieżą, aby zecłm&ły wziąć liczniej­
szy jak dot/ehetas a iz ia ł w zbiórce i zapeł­
nić luki w liczbie zbierającej.

— K o n e e rt m unykl k o śc ie ln e). W nie­
dzielę dnia 30 b, m. o 10 godzinie rano od­
śpiewają w kościele 00 . B^rrardynów pieśni 
kościelne pp. Małecka i Ciesielska,

— W ycieczka n& nezyeielstw a szkól 
pow szechnych rfo G ra t/ Miodowej odbędzib 
się w niedzielę 30 b. m. Pankt zborny pod 
pamnikifm Bartosza Głowackiego o godzinie 
3 popołudniu

W razie des. ,ł« wycieczka zostaje od­
łożona.

— Z eb ran ie  lw ow skiego nauczycie l­
stw a szkół pow szechnych tak publicznych
jak pry w atuje';, w sprawie pożyczki pań­
stwowe; odbędzie się w poxied*iałek 31 ma­
ja b. r. w sali P. T. P. o godzinie 7 wie-- 
czorem.

Zarząd Oddziała uprasza o punktualne
przybycie,

In s ty tu t  po lsk i dla badania Ukra­
iny. W kołach lub 'takich powstała myśl zor- 
gan.tcw a.ua „Izstytutu polsko-ukraińskiego", 
n g lę d n ie  jakc jego ztwiązkd „koła polsau- 
alrain8kiegGu, któreby miało za zadanie 
wszechstronne informowanie społeczeństwa 
polskiego o politycznych społecznych, go* 
spodarczych i kulturalnych stosu aha^h na 
Ukrainie, podejmowanie w tym kierunku ba­
dań, wydawnictwa prac i t. d. Do grona ini­
cjatorów  i rapiłpracow ników  należą prof. 
T. Hilrrowicz z Lublinr, prof. L. Waścina* 
kowski z Lubliua, architekt Karol. Iwanicki 
z Lublina i inni.

— P o d a tk f nn kaw alerów . Senat 
franentki postanowił nałożyć specjalne po­
datki na kawalerów i małżeństwa bezdzistne<

Ofiary i pokwitowania.
(Złożone w A dm inistracji),

N a Czerwony K rz iż  Sąd przemysło­
wy we Lwowie, złozone prze. Cesię Hernszó- 
waę 25 Mk,

N a F io t^  P o lsk ą . Nieprzyjęte hono* 
r«r«t;m rzez Jadwigę 8camidtównę 21 Mk. 
Z brane prz«z Polską orgauizaeyę narodową 
w Obertynis 1985 Mk. Gm na Dubisny pcw. 
Ssmbor 140 Mk.

ł



Ufa p lc k is e jt .  U c ie sze  s.kcł? im.
Ma.-* ma we Lwowie 1.150 Mk. Helena 

* : źiniercwició*na ICO Mk Jó itf  S-jdtli z 
<olpg»mi 15 Mk. Prochal Toaas*, sędzia w 
aoftarnie 05 Mk.

R e p e r tu a r  T e a tru  m ie jsk ieg o .
W sobotę 29 m&ja o godz. 3 po poi. 

•Sułkowski", tn g td y a  — wieczorem o gcdz 
7 „Ponad dramat St. Żeromskiego

W niedzielę 30 maia o g:d*. 3 po poł. 
•Noc w W enecji", operetka — wieczorem 
o godz. 7 „Ponad śnieg", dramat.

W  poniedziałek 31 maja o godzinie 7 
Wieczorem „Mafame Buitsi-fly", opera,

A kadem ia m uzyczna. Staraniem in­
stytutu p. Nieroentowskiej, odbędzie s'§ dsia 
7 czerwca b. r  w teatrze miejskim Akn . de  
t t t ia m u z y c . n ,  ( j a  fundusz budowy ka­
plicy na cmentarza O brońców  m. Lwowa),

W skład programu wchodzą: śpiew so­
lowy i koncert fortepianowy z orkiestrą. 
Klasa mi ma-piasty cza a układu Faliszewskie 
go. Apoteoza Henryka Zbieizchoiiskiego i 
melo deklamacja układu BsJabana.

Niezwykle zajmujący program jak cel 
ściągną niewątpliwie szerokie koła publi­
czności.

Bilety do nabycia w księgarni Bebma 
&a ul. Butowskiego.

„Ż y jem y !“ Mazury Andrzeja Miłasze- 
Wskiego ułożone na fortepian (op. 52) opu 
śeiły pracę nakładem kompozytora Skład 
główny w księgarni G. Seyfartha we Lwowie.

Z l l te ta e k le b  w n rs tu tó w : Antor
•Aten wołyńskich", „Z przeszłości — Okręg 
Bowski starostwo BarBkie", „Z minio- 
hy«h atnleei“ i <tab-go szeregu rozpraw i 
książek, Michał B o l i  e, ukończył obszerne 
dzieło p, t. „Sztuka polska na kresach", 
^est to rodzaj Rastawieckiego w odniesieniu 
do mało lub zupełnie nieznanych malarzy 
kodolskicb wołyńskich, ukraińskich i lite­
wskich — rzecz bardzo cenna dla katdego 
historyka sztuki. Kaiąika ukaie się nakładem 
Ossolineum.

Książką maiąeą równiei za temat s&tu 
kę i kulturę będzie „W zwierciadle dnia" 
Artura S e h r ó d e r a ,  która wyjdzie niebs 
Wem nakładem księgarni H. A lteaierga 

Stanisław W a s y i e w s k i  przygoto 
Wał równiei do druku nową ksiąikę, która 
Między inu«m> traktować będzie o lvt owakich 
hia^izzch XIX stulecia. Temsam autor wy­
daje „fiomanz prababk

Henryka i h b i e r z c h o w a k i  go  t i m 
foezyjj wyjdź e w n składzie k«ięj?arni H 
Altenbergs, iak równiki ęioezye Biikego w 
Pr*e ładzie Stanisława M a j k o w s k i e g o .

Brać p i^ a  mimo ciężkich nad wyraz 
•losunków nie uataja w ije w praey i tu na 
fruńcie lwowskim rtzw ija iywą działalność,

Z TEATRU.
(„Ponad śnieg" dramat w 3 aktach Stefana 

Żeromskiego),

Z powodu premiery tego dramatu w 
Warszawie zamieściliśmy swego cz»su obszer­
ny fejleton naszego warszawskiego koreszon- 
desta, co obecnie zwalnia nas od ponowne­
go omawiania wartości i treści „Ponad 
śnieg". Zaznaczyć t  lko dodatkowo należy, 
te  sztuka znakomitego pisarza utrzyma się 
na pewno dlniej na afiszu dla swyth pię­
knych, potężnych kilku scen, a jej akt t-zeci 
wywierać będzie zawsze duże w iaienie swą 
bezwzględną prawdą rzuconą w twarz mor­
dercom bolszewickim

„Ponad śnieg* widziałem w warsza­
wskiej „Reducie" i podziwiałem wtedy kapi­
talną grę Osterwów (W incenty Rudomeki i 
I n n a  Tychniecka) oraz doprowadzona do 
ostatniego słowa reżyserye owej sztuki. Tcm- 
bcrdziej przeto od?zuwałein braki ns&re] re- 
i/se ry i, która — niestety, muszę znowu to 
na łissć  —■ nie tylko, ie  eię nie popisała, 
ale zaniedbaniem i brakiem naieiy tego przy­
gotowania obniiyła wartość sztuki, której 
tło wymaga koniecznie zewnętrznych e- 
fektów,

W Warszawie ulewa i przerwanie tamy 
były robions t»k świetnie, ie  istotnie misło 
się wraienie katastrofy ływiołowej — u j&s 
od czasu do czasu, zwłaszcza kiedy o tern 
mówi się na scenie, słychać było szmer p t  
da ąeyeh kropel deszczowych, a zerwanie 
tamy zrobiouu jakiems przykrem trzaskaniem 
deski. Sceny zbiorowe zupełnie prawie zawio­
dły. Oktz?k grozy, przeraienia, wściekłości 
reiyserya chciała wydobyć gromadnem stę­
kaniem: a — a — — a — a.,., co wygłą 
dało, jakby cała wieś kołysała dziecko! 
Sztuka operowani* Uumem jest bardzo tru 
dna i przerasta sity reiysera p. Frączkow 
Bkiego. W akcie trzeuim to wyskakiwanie 
pod oknami dwora dwa lub trzech kobiet i 
chłopów i kiwanie rękami robiło śmieszna 
wraienie, a ju t koroną wszystkiego były 
*ecny końcowe z tern niafuncyoBOwaniem 
rewolwerów i ciągiem spóźnianiem eię wy­
stąpień tłumów. Keiyserya powinna równiei 
przypilnować tego, by artyści głośniej mó 
wili, gdy i  często nic zrozumieć nić moina.

Aż przykro o tern wszystkiem pisać, 
alo w iraię dobra sztuki i podniesienia co­
raz bardziej upadną* eg o poziomu kuHursl- 
nego w naszym teatize p’s»ć s 'ę  musi. 
Dyrek y» jeszczs niedawno okazywała tyle 
dobrei woli, czego dowodem było świetne 
wystawienie „Sułkowsk^ro", „Wąsów i pe­
ruki* i kilka jeszcze innych m esy , które 
krytyka zgodnie wtedy podniopła ie  s i  
t rudno uwierzyć, co się stało, i i  jedn* 8 .ta­
ka teraz za drują wystawiona jest dorywczo 
i opieszale. Qzy me mamy ju i innych reiy- 
s er ów, czy te ł istotnie artyści są zuiechę 
eeti i wszystko im jedno jak g rsją? Baz 
trzeba ju i rozwią»ać tę  przykrą h isto rię  i 
ratować sytimcyę, Zapewne, ie  z powoda 
gromadnej ucieczki ze sceny lwowskiej wy­
bitniejszych sił, nie moina myśleć o nale- 
iytem  wystawianiu sztuk, ale na to jest ra­
da p rz ę ś l i  — w ostateczności, jeśli idzie 
o sztukę tak świetnego pisarza, jak Żerom

ski, moina uprosić o statystowanie młodziei, 
grupującą się w kołach dramatycznych i po­
siada ącą świets.e często siły.

Gdyby nie staranna gr* głózraych bo­
haterów sztuki, co jest tylko ich zasługą, 
wystawienie dramatu autora „Popiołów", 
jeszcze gorzej by wypadło.

P. K o z ł o w s k i  w roli Wincentego 
Rudomskiego, wydobył młodzieńczą niepo­
radność, lęk przed zbrodnią, wyrzuty sumie­
nia i miłość czystą dla I  ^tjy w sposób 
ładny i ujawniający raz jestcze jego na­
prawdę nieprzeciętny talent, W akcie jednak 
trreeim, gdzie Wincenty wznosi się do wy­
żyn tragizmu i staje się n a p r wd ę  boh»fe 
rem swych własnych ci*rpi-ń i bólów dr.szy 
tjolskiei, zabrakło siły młodemu srtyście. 
W każdym razie rola t», to nowy krok w 
rozwoju talanta p. Kozłowskiego, który wy­
bija się coraz bardziej na naszej scenie,

Bolę Ireny opracowała p Ha ł &c i ń -  
s k a  bardzo staranna, wkładając w nią wie­
le pcmy3łowcści. szczerość' i uszncia. Jej 
grę cechowała bezpośredniość, wtycie się w 
s/tuacy*? i indywidualna in terpret/eya uczić 
Ireny, z której artystka zrobiła typ nieprze­
ciętny. Najlepiej Wjpadl akt drugi, w któ­
rym p H 'łacińska doskonale omiata ij odkrc 
ślić wahanis eię Ireny, jej bezralność wobec 
kusicblskieh zabiegów przyjaciela Radom­
skiego i resztki uczuc;a ais. męia.

Matką była p. W i l a n d ó w n a ,  która 
miała w swej grze szczęśliwe momenty zwła­
szcza w scenie z synem-kaieką.

P. B a t s c h k a  jako młynarz Łysica 
grał bardzo dobrze i inteligentni* Niepo 
k /łn ie  wyglądała p. Ł a d o B i ó w n a  nieito- 
sow jie niyta w roli Heleny Strzemieńczy- 
kówny.

Artur SrJurSdw

i®*.- A ,  T

poszc'e^ólŁych k -ła  h związkowi eb, ktere 
wybrały delegutć* » stosunku 1 : 300 es?o*- 
ków Delegaii p r.y b jli z Wilna, Grodna, 
B złegostoku. W ar-ziwy (13) Łodzi, Często­
chowy, .Lubina, Sosnowca, Ładomia. Łomiy, 
Piotrkowa, Kalisz* i t. d, « nadto z 50 miast 
Małopolski zarówno zachodzę) jak i wscho­
dniej. Nadto biorą udział w Z eździe n»ta- 
ralnie pocztowny krakowscy.

Obrady Zjazdu w eali Bady mieiskiej 
w magistracie rozooczęły się o godzinie 10 
prtsd pełuduiem Zig» ł je witając Zjazd de­
legat krakowski u Kominki poczem t ,  Wie­
luński imieniem zarządu Związku podkreślił 
w iłio ść  obrad Zjazdu, drogiego z rrędu od 
ezas.c powstania ZYir,skj, dla ułoienia aię 
w ar«ków  bytu prseowaików pocztowych, 
Następnie powjtał Zjazd imieniem miasta 
prezydent Federowiez a wiceprezydent Izby 
handlowej p. Peroś powitał uczestników Zja­
zdu imieniem krakowskich sfer h»ndlowycb 
i *rzemyełowych Na Zjeidtie byli obeesi 
takie przedstawiciel Ministerstwa poczt i te 
legrsfółT p Koneewski, areses krakowskie! 
d#rekcyi poezt i telegcsfów p. Jakesch i 
prez-e dyrckzyi lwowsk.ej p B eoiawski.

Po zagajeniu w ten epogóo obrad, prze­
prowadzono wybór Komisji mandatowej i 
sprawdzenie mandatów. Drułsiy czas obrad 
przedwstępnych zajęła sprawa wyboru prs- 
zydyum, Przy tej sposob cśai zauważyć się 
dała obecność niezbyt liczaej ale zdecydowa­
nej opozycji przeciwko zarządowi, co utru­
dniło wybór prezydium Wobec tego spó­
źniona pora nie potwobła iuż wczoraj na 
sł i°n ie syrawordeBia a dział&l«ości zarsądn 
głównego, co byto prze^idtiane w programie 
obrad wczorajszych

Dziś po powitaniu rano na dworcu 
p n e i uczeitników Zjatda przybywającego do 
Krakowu Ministra poczt i teł -gr, p. Tołłoczki 
od>-ędtie Bię na Wawelu ,poświęcanie sztan­
daru krakowskie! grupy Zw ątku pocztowego 
anostępn 'e wycieczka wszystkich uczeitników 
Zjazdu do W.eliczki,

Rokowaiia finlandzko - rosoyjokie.
W iedeń . Lok, A ns, w depeszy z H*l- 

singforsu podaje, ie  rząd finlandzki zapro­
ponował rządowi rosayjskiemu roz?oeaecie 
rokowań pokojowych dnia 10 czerwca b, r, 
w Dorpacie.

Nowy zamach,
Nanen (B»dio), Przewidywany jest w 

Niemczech nowy zamach w rodzaju z^maebu 
Kappa. Fakt, io  wlaśeicirle ziemsc» grom a­
dzą broń » przyjmują d& służby wysłuż nyoh 
żołnierzy daje wiele do myślenia, a c z k o l w i e k  
akeyeniśfi tłumaczą to t e m ,  ie  ehea się zs- 
bezpreesyć przeciwko ewentualnym rozru­
chom komunistycznym.

Ogólnopolski Zjazd pracowników 
pocztowych.

K raków , Wczoraj w Krakowie ro»po 
częły sio obrady ogóluo - polskiego naiędzy- 
dzielnieowego zjazdu zawodowego pracowni­
ków uorzt telegrafów i telefonów Rteezypo- 
»politi*j Polskiej. Na Zjaid przybyło % Ko9- 
gresów ki, Litwy i Miłopolski 116 delegatów 
z tego 87 uprawnionych do glosowania o

£s»;w :'iay i iłńpąwifliisi&ijEy ?oa««cr»v 
^TAćfTRł/AW  KOSSOW SKI.

NADESŁANE,
Za t( rubrykę Badaksya ai« biura* odpowi«dłlalaoś«L

PP. Kolegom ś. p. Ludwika Linka, 
ułuchacza medycyny, za uczczenie Jego 
pamięci przez urządzenie żałobnego nabo­
żeństw a serdeczne „Bóg zaptaó“ sk ładają :
Józefa Staniszewska M e ry  a Lmkótcna i Adam  

' Link.

W  Krynicy ord- Dr. Dębicki
Zhkład dentystyezno-tbchnlezny

FRAN C ISZEK  GLAS6AL
L w ó w . &ykstuska 2.

B i e l i z r f a dla psń i panów oraz komple­
tne wyprawy ślubne takie a 

dostarczonego materyała w 
K r a j o w e ]  F a b r y c e  B l e i l z n y  

S Z Y M O N A  ftADA  
Lwów, ulica Słowackiego L. 2.

jn ro n o w n  Prozy. 63.

NIEUCHWYTNY BIEDRZENIEC
(Z augielikiego).

(Ciąg dalszy).
Skończywszy ezyt*ć, ChzuYelia oboję 

^ńie złożył papier a utedy dopiero podniótł 
° « y  na tamtych d#oje.

Marguerit* siadtiała sztywnie wypro­
stowana, z głową w tył odrzuconą, twarzą 
*«rdzo bladą, a rękami kurczowo zaciśnięte 

< na kolanach. Nie drgnęła nawet, gdy 
^hauyelin czytał hzuiebny dokument, k’o 

( Jłm ch 'ia ł dzielnego człowieka ckryć wsty 
®«m i wzgardą. Usłyszawszy pierwsie wy- 
f*zy, apojrziła szybko i pytająco na męża, 
Jecz on stał nieco dalej, poza okręgiem żół­
tawego światła rzucanego przez płonące ło 
l^wki.

Był nieruchomy jak posąg w zwykłej 
BWej postawie z rosstawionemi nogami a rę 
koma ukrytemi w kiesieniach spodni.

Nie mogła dojrzeć jego tw/rzy, 
Cokolwiek mogła czuć z powoda tego 

«stu , gdy znaczenie poszczególnych słów 
Powoli doeierało do jej mózgu, jednego była 
Pewna, a to, ie  nigdy, ani n* chwilę, Parey 
ń*e zamarzyłby nawet o o k u len ia  sweg), 
*kb co więcej jej życia takim kos tom Ale 

. Pragnęła jakiegoś znaku z jego strony, spój- 
* ^en ia , któreby jej powiedzitło, ian się ma 

Hchować: a ponieważ nie czynił najmniej- 
Hego ruchu, więc p rz jb riła  postawę milcią- 
e«j pogardy,

Lecz zanim jesz ze ChsaY^lin miał czas | 
przeaifcść wzrok z jednej twarzy na drugą, , 
dłegi a wesoły wybuch śmiechu rozbrzmiał, |  
budząc echa w ścianach brudnej izby. ł

Sir Percy przechyliwszy głowę śmiał i 
się z całego serca. f

— A to wspaniała epistoła — zawełfł | 
z radością — Nie"h p»na kule biją, gdt;e 5 
s ę pan naucz; ( układać frazesy z Ufcim 
4-d t ękiem?,.. Załotę się, ie  gdybym na^e t 
podpist ł  ten iate  esująey dokument, to niut 
no świecie nie uwierzyłby, ie  to ja potrafię 
wyrażać się z taką nadzwyczajną ł&twtścią...
a w dodatku po francusku..,

— O nie, Sir Percy — przerwał Ohau- 
relin  zimno — myślałem ju i o tem i aby 
na przyszłość nie b jło  najmniejszych wąt­
pliwości co do tego czy pan wlanoręeznie 
pisałeś ten list, czy nie, poitawiłem równiei 
za warunek, aby pan napisał każde iłowo 
własnoręcznie i podp sał f °  tu, w tym po­
koju, w obecności Lady Blakeney, mnie. mo­
jego kolegi i przYtajmiej Bześciu wybranych 
przezemnie świadków.

— To w istocie zadziwiająco obmy­
ślone — odparł S t  Percy — a co się sta­
nie z tym czarującym liścikiem, gdy go wy­
kaligrafuję i podpiszę, c ;-y można zapytać?.. 
Proszę wybaetyć moją ciekawość... Poprostu 
interesnie mię ta sprawa . a geaialność po­
mysłu f przeehudz; wszelkie pojęeie.

— O! los tego li!stn jest ta i prosty, 
jak i napisanie go .. Kopię jego wydrukuie- 
my w Oasette de Faris jako przynętę dla 
przzed-iiębicrcry b dziennikarzy a^giulykić^... 
Nie pozostaną osi w tyle w t*k interesują-

eej sprawie... Ozy nie wyobraża na* sobie | 
sensacyjnego nagłówki w Gaeecie londyńskiej 
Sir Percy? „Liga Czerwonego B edrieóoa 
zdemaskowani I" Kolosalna fareal Ź-ódło mi­
lionowego majątku Blakeney’ów !.. Sądzę, ie  
dtie#n<karstwo w Aaglii erągnęło  wysoki 
stopień rozwoju., a nawet Goettte de Faris 
jest bardzo czytana w niektórych miastach 
pański go p’ękm g) kraj® .. Jego Królewska 
Wysokość, książę Walii i inni wpływowi gen- 
teimani w L ndynie otrs*ma;a zresztą aam 
oryginał do przeczytania i  rąk pewnych a 
niezawodnych przyjaciół, których poiiadamy 
w Anglii... Nie przypuszczam, byś pan m>>ł 
powód do obawy, ie  pańska kaligrafia pój­
dzie w zapomnienie. To już będzie naszą rie  
ezą, by b rła  ona opublikowana iak. jak na 
to zasługuje...

Zatrzymał się na ehwilę a zachowanie 
i ego nagle się zmieniło: ton sarkastyczny 
zniknął a na twarzy ukazał się ten wyraz 
głębokiej, okrutnej nienawiści, którą Bl ke- 
ney przedrwiwauiem f wem zawsze umiał wy­
woływać

— Możesz pan być pewnym jednej 
rzeczy,. Sir Percy — zaśmiał się przer śli­
w ę  — ie  błota dość przyczepi się, do tego 
niegdyś świetnego imienia Czerwonego Ele 
drzeńea... a zetrzeć się, j >i nie da...

—jO, panie ., er... Chaubc-rtin — rzucił 
Blakeney Lkko — ja nie wątpię ie  psn i 
a&ńscy koledzy jesteście nieporównanymi mi 
strzami w obrzucaniu błotem... Ale przepra­
szam... er.., p r ie rwałem panu... mów pan da­
lej, proszę.,. Na honor, temat jest nader 
ncieszny.

W

— Nie, p*n;e. Po opublikowaniu t 9g° 
ucies*»ego listu, zdaje mi się, ie  pański ho­
nor przestanie b?ć towarem do nabycia.

— Niewątpliwie —  odpowiedział Sir 
Percy na pozór nie wsruazony — wybaez 
pan, tak nsi *ię w yroiło ... jesteśmy tak bar­
dzo niewolnikami przyzwyczajeń... Więc pan 
mówiłeś,..?

— Niewiele mi ju i pozostaje do po- 
wi-d«eaia„. Ale na w»pnfek, gdybyś pan 
próbował żywić jakąś nieokreśloną nadzieję, 
ie  ua»isaw8zy tan bet id e łm  kiedyś wy- 
arseć się t->go to pozwól pan sobie powie­
dzieć: moie sposoby są dojrzą obwyślane: 
będą świadkowie przy piaaaiu ie io  doku- 
meatu.. Pan bęltiesz tu siedział w tym po­
koju, nie zmuszany w żaden sposób... a pie­
niądze, o których mowa w liście, wręczy pa­
nu uó j kolega z kilkoma słowami dostoso­
wanymi do okoliczności a pau przyjmiesz od 
niego pieniądze, S t  Percy.. A świadkowie 
będą widzieli, jak pan je bierzesz, tak, jak 
przed lem stwiardzili, ia  »an piszesz bst.. i 
zrazumieją, ie  jesteś pan, na ż o ł d z i e  fran­
cuskiego rządu i destarezas* isform*eyi co 
do sp sków rojalistycsnych tu i w A *g iii.. 
zrozumieją również i:: pańska tożsamość z 
ar&ywódeą taj bandy nie tylko wizdomt jest 
mnie i m*mu koleise, le z także ałuiy jako 
pokrywka pańskiego prawdziwego cLarakte- 
ra i profesyi jako płatnego szpiega francu­
skiego.

(Ciąg <Lia-y nastąpi)



Cg, I, a, 324/20 (2), Przeciw Zdzisła­
wowi < ’o»uj>ce, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sadu okręgo­
wego w Jaśie przez Oskara Fabiana pozew 
o 21.000 kor. Na podstawie pozwu wyzna­
czoną została pierwsza audyencya na dzień 
11 czerwca 1920 godz. 9 rano. (talem atrze- 
zesia praw Zdzisława Konopki ustanawia 
się p. dr. Mnerkę, adwokata w Forlicach, ku 
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Zdzi- 
zławs Konopkę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje

Sąd okręgowy, Oddział I,
Jasło, dnia 12 maja 1920. (4920j

C. I. 177/20/1. Przeciw niewiadomemu 
z miejsca pobytu Felkow i Myroniukowi J a ­
kowa, wniesiony został do sądu tut. przez 
Iwana Myroniuka Tymka w Strz/lczu pozew 
o uznanie kontraktu za pozorny zpn, Na 
podstawie tego pozwu wyznaczono a».dyene*ę 
do ustnei rozprawy na dzień 28 maja 1920
0 godz 8 rano biuro Nr. 18. Celem stize- 
żenią praw pozwanego ustanawia się ku­
ratorem p. dr. Aiferta, adwokata w H^ro- 
dence.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego Koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Horodeska, dnia 2 kwietnia 1920. (4921)

C. II. 228/20/1. Przeciw Franciszkowi 
Bsjciykowi, synowi Stanisława, którego 
miejsce pobytu jeat nieznane, wniesiony zo­
stał do sądn powiatowego w Kozowej przez 
Michała Rajetyka, syna Stanisława, pczew
0 własność i intabulaeyę gruntu zpn, Na 
podstawia pozwu wyznaczoną została au- 
dyeneya do ustnei rozprawy na dńeń 30 
ezeiwea 1920 o godzinie 9 ran*. Celem strze­
żenia praw Franciszka B ijatyka, syna S ta ­
nisława, ustanawia się p. Adam* Sawaszkie­
wicza, substytuta aotaryssza w Kozowej, ku­
ratorem.

Tanie kurator zastępować będaie F ran
ciazka B ij czy k a, w rzeczonej aprawiej-najego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

ŁSąd powiatowy, Oddział II.
Kozowa, dnia 15 m tja  1920. (4872)

Prez. 1363 18/20/2. Pan Prezes sądą 
apelacyjnego w Krakowie sanianuw ał u» 
drugą zwyczajną kadeneyę sądu przysięgłych 
w tąuzie okręgowym w W id "licach, która 
się rozpocznie d ira  21 msj«*"92y r. przn- 
wodsii^zącym Trybunału sąd a przysięgłych 
Piszesz uądu okręgowego dr. Ia rola Bie­
gańskiego, a zaatępc&mi przewodniczącego 
wkeprese3» sądu okręgowego Stefana Zapa 
łowicz*-, r-i>z sędziów rą lu  okręgowego: Jó ­
zefa Hańskiego, Władysława Majewskiego, 
Ja sa  Leichamscheidera, Wincentego Księzkie- 
go, Józefa Miodońskiego Aleksandra Z*jąca, 
Ludwika Dickmtnna, B łateia Pawlika. Szcze­
pana Nifcliburca, Bomaua Kubiczka. dr, A n­
toniego Banasia i Stanisława Kużuiarowicza.

Prezes sądu okręgowego.
Wadowice, an !a 4 maja 1920.

C. I. 287/20. Przeciw Iwanowi Cze­
goś, g ispoóarsowi z Cbaszerowa, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
st'■ł do sądu powiatowego w Turce przez M;- 
kr ł ' j a  Uiegusa pozew o us aleais własności 
książeczki wkładkowa] zpn. Na podstawie 
pozwu wyznaczoną została audyencya do 
ustnej rozprawy na d*i9ń 22 czerwca 1920 
godz, 8 przed południem s i 'a  nr. 18 II. p. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p dr. Str?u?ha, adwokata w Turce, ku­
ratorem,

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego k.-szt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
kie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy. Oddi, I.
Turka, dnia 21 maja 1920. (4922)

IX. 86/59 10/VI, W kasie sierocej tut. 
sądu okręgowego znajdują sie w przechowa- 
l iu  następujące fundusie obliczone z pro­
centami po koniec roku 1919: 1. na rsecz 
niewiadomego z życia i miejsca pobytu Wa­
lentego Szczepkowski* go 448 kor, 14 h a l; 
3, na rzecz Feiwla Dawida Heliebrapda

67 kor. 75 h ; 3. na rzecz masy stadkowej 
Andrzej-. Baczęwskiego zmarłego 24 sierpnia 
1839 r. względnie na rzecz już wówczas n ie ­
znanych * życia i miejsca pobytu rodziców 
jegó Bartł >inieja 1 Małgorzaty B»-‘zi'wskieh 
180 kor. 49 h,; 4. ną rzecz niewiadomego 
z życ'a i miejsca pobytu Tomasza Ó«-ika 
246 kor. 31 h.; 5 na ris-cz K a im y n y  B z- 
m anith właściwie Bosmani a względnie już 
na rzecz zamieszkał go w Czechach jej 
wn «ka Fryderyk# Bosmani kwota 1.086 to r. 
56 hal. Gdy od czasu złożenie funduszów na 
rzecz powyi zych was nył?nęło więcej niż 
80 lat, przeto w myśl r*zportądzeuia m n. 
z 23 grudnia 1913 Nr. 48 D<. rozp. min. 
spr, wzywa s’ę wssystkjeh, którym do ?o- 
wy*-zy<h funduszów jakie prawa przysługi­
wałyby, »by je  w ciągu jeduego roku 6 ty ­
godni i 3 dni od dnia ogłuszenia niniej­
szego edyktu w tut. sądzie zgłosili i nale­
życie udowodnili gdyż yo opływie tego cz«su 
zostaną fundusze te po strąceniu nsleżytoóci 
do ich przechowania przeniesione do fun­
duszu rezerwowego kasy sierocej.

Sąd okręgowy cywilny, Oddz. VI.
Kraków, dnia 1 maja 1920. (4925)

L. 6237/pr, (4992)
R o z p o r z ą d z e n i  e 

D yrekey l S k arb u  z d n ia  24 m a ja  1920 
L . 6237/p r .  w spraw le u n o rm o w an ia  n o ­
wych cen sprzedaży sp iry tu su  n a  obszarze 

M ałopolsKi.

Na podstawie rozporządzania Minu t tr­
atwa Skarbu z dnia 18 maja 1920 L. 8125/920 
ustanawia się z dniem. 1 czerwca 1920 na 
stępujące ceny sprzedaży spirytusu:

I, Za jeden litr stustopnio^fgo alko 
bola w postaci czystej:

1. dla ogólnej konsuacyi, d li a,t>tek,
szpitali i zakładów sanitsryyeh pry­
watny-h, p»rfumeryj. fabryk wyro­
ków farmaceutycznych, fabryk esien 
cyi, olejów eterycznych i t. p, po
200 (dw ieśde) marek (286 kor ) ;

2. do wyrobów wódezaąych w lakier­
niach po 280 marek (400 koron);

3. dla szpitali publicznych do celów
leczniczy eh, tudzież do robót w yra- 
sowniach przy zakładach nauko wy eh 
i tyeh zakładach doświadczalnych, 
które założono w celach ogólno-spo­
łecznych po 60 u  orek (86 koron);

4. od pojsachowego 380 m arek(514 kor.);
5. od owocowego spirytusu 280 marek 

(400 kor ),
II, Za jeden litr 8tustopniow9go alko­

holu w p o s t a c i  s k a ż o n e j :
a) do ftbrykaeyi octs, celów desynfe- 

keyjnych i do palenia po 60 marek 
(86 koron);

b) do wszelkich innych cslów powyżej 
niewskazanych po 80 marek (114 
koron 50 h a l).

Nabywca obowązany jest dostarczyć 
odpowiednią ilość środków do skażenia spi­
rytusu w miejscu odbionr

Oeny rozumieją się loco rsflnf-rya lub 
wolur skład do naczyń nabywcy za g tówkę.

Tytołi m kosztó® m anipulacji pobi»'ać 
się bgdve od j dnego stopnia hektolitrowego 
altobolu kwotę 50 feaigów z wyjątkiem za 
spi.-yśuw do palenia. Ha rzec* wydają -ego 
przeds ebiorstwa

III Ilość spi yiusu, jaka będzie w li- 
kiern:sah pozostawać 1 czerrca  1920 tak 
w postaci czystej, jako też i w wyrobach 
wódosanych podlrga dodatkowemu opodatko­
waniu licząc po 180 n arek  za każdy stu- 
stujniowy litr spirytusu.

P rezy ijum  Dyrekcji Skarbu,
Lwów, dnia 24 maja 1920,

Za Prezesa:
Dr. 8 k  w t r  c z y ń  s k i  w. r.

Cg. I. 899/20/1. Przeciw Annie P i­
skorz ostatnio w Mołodyczu zamieszkałej, 
obetnie nieznanej z miejsca pobytu wniósł 
Silomon Bing z Sieniawy przez dr. Emila 
Feliza, adwokata w Jarosławiu, pozew o ze 
znanio kontraktu kupna i sprzedaż? 1/4 czę 
ści realności lwh. 346 gm. Mołodycz. — 
Pierwszą audyeneyę wyznaczono na dzień 5 
maja 1920 o godz. 8 rano, biuro Nr. 1. 
Dla nieobecnej pozwanej ustanawia się ku ­
ratorem dr. M aksymihanr Dawida, adtfokata 
w Przemyślu, który będzie ją zastępował aż 
do csBsu zgłoszenia się jej w sądzie lub 
ust«nowienia ianego pełnomocnika.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Przemyśl, dnia 12 kwietni* 1920. (4948)

C. I. 28/50/1. Prreciw Izakowi Finkel, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie 
eiony został do sądu powiatowego Oddz. I*

w Przemyślanach przez Jana Szuter w Swi- 
r .u  uozew o uznanie prawa właauości pgr. 
514/1 gm. Swirz. Na podstawie pozwu wv- 
zna«zoną została audyencya w tut. sądzie 
na dzień 8 hpca 1920 r. o 9 rano biuro 
Nr. 3 Celem strzeżenia praw Izaks Finkla 
•stanawia się p dr. Józefa B-endla, adwo­
kata kiajowego w Przemyślanach, kuratorem.

Tesże kur*, or zastępować będzie Isaka 
Finkla w izoczonoj sprawie na jego koszt 
i niebozpieczeńat.wo, dopóki on w sądzie się 
n<e zgłoe’, lob pełnomocnika nie zamianuje

Sąd powiatowy, Oddz. I. 
Przemyślany, dnia 26 stycznia 1920, (4994)

Upadłości.
S. 2/14/175. W konkursie Banku za­

liczko* ero w likwsdfteyi, siow. zarrj. z ogr. 
poręką w iL euow ie celem likwidnc-yi i upo­
rządkowania dodatrowo zgłoszonych wierzy­
telności oraz celem ustalenia roszczeń zawia­
dowcy maay do wynagrodzenia i zwrotu po- 
uieuionzch wydatków za czas od 1 marca 
1917 do 81 grudnia 1919 r. WTznacza się 
w tut. sądnie andye*cyę do rozprawy aa 
dzień 31 maja 1920 o godz. 10 rano w biurze 
Nr. 3 II. pM ro. Na audyenzyę tę z&pram 
s ę wierzycieli konkursowych.

Bzeszów, dnia 10 kwietnia 1920. (4952)

S< 1/20/2. Otwarcie do majątkn spadko­
wego i*o bł. p. Berłu Schwarza zmarłym 
przed kilku lat) w Stryju K om itan konkur­
sowy: sędzia okręgowy, Władysław Mayer, 
sądu okręgowego w Stryju Ty wczasowy za­
rządca masy Stanisław Dalewski, adwokat 
w Stryju, A»dye*<sya do wyboru zarzadey 
masy i wydziału wierzycieli w tym sądzie 
biura Nr. 181 dnia 5 czerwca 1920 o go­
dzinie 10 przed południem. Dowody wierzy- 
telBośei należy przynieść. W tym słjnym 
sądzie msią wierzyciele zgłosić zwoje wie­
rzytelności do 30 czerwca 1920. Audyencya 
do likwidacji i ugody również w tym sądńe 
dnia 14 lipca 1920 o godz. 10 przed połu­
dniem,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Stryj, d nu  18 m tja  1920. (4866)

K u r a t e l e .
P. 23/20. Jan G trbień, lat około 35, 

z Izdebnika, stanu wolnego, z powoda cho­
roby umysłowej, został eałkowicie ubezwła­
snowolniony. Celem strzeżenia praw ubez­
własnowolnionego. ustanowiono kuratorem 
Franciszka Kowalskiego z Izdebnika.

Sąd powiatowy Oddział I.
Kalwarya. dnia 13 lutego 1920. (2562)

P. 126/19/3. Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Ucnwałą sądu uowiatowego 
w Bym-iaowie z dnia 26 września 1919 r. 
L. 5/19 pozbawiono całKOwicie w łasnowd- 
Eośei Piotra SzpL. z Beska a to z powodu 
nieudolności umysłowej. Kuratorem ustano­
wiono Bartłom ieja Szula z Beska.

Sąd powiatowy Oddzitł I.
Bymanów, 2 grudnia 1919. (2869)

Edykta
w iprawafh aznabib za zmarłego.

T. IV 145/19 (9). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za zmarłego. J»n 
Wautuch z Jcdlówki tu«how»kiei, powołany 
w dnia 1 sierpnia 1914 do służby wojskowej 
wyruszył natychmiast w pole na front r 8 
syjski gdzie według wiadomości nadessłych, 
miał zginąć w bitwie pod Gradami dnia 6 
września 1914. O itstnią wiadomość otrzymał* 
ed niego jego żona W aler/a  W sntuch dnia 
8 września 1914 kartką korespondencyjną 
pisaną * frontu rosyjskiego.

Gdy zatem można prsyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 34 i § 1 usttwy z dnia 81 marca 
1918 Dx. p. p. Nr. 128, zarządza się n» 
wniosek W a1 ery, VI amuahowej postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za unar 
łą. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo kuratorowi p. dr. Władysławowi Sy- 
ruczkowi, adwokatowi, którego ustanawia 
się równocześnie obrońcą w ęiła małżeńskiego.

Jsna W sntucha wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w

inny sposób dał znać o sobie. Sąd tut. o* 
ponowną prośbę Po dniu 10 listopada 1920 
orzeknie o uzsanm  za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV
Tarnów, 10 kwietnia 1920. (4870 2 - 3 )

T. 187/19 (8). Wdrożenie postępowasi® 
celem udowodnienia śmierci. Jam Smoleń ur. 
21 października 1882, ze Szynwałdn, powo 
łany do służby wojskowej w aierpnin 1914 
został wysłany następnie na front ressyiski. 
Jak zeznał zaprsysięton? naoczny świadek 
js *  Z?tobik Jan Smoleń pełniąc służbę *  
dnie, 8 maja 1915 r. we wsi Chwali bogowi* 
ee około Nowego Korczyna padł trafiony 
kulą nieprzyjacielską w pierś j j.-stał na 
miejscu, na którem się znajdował, jeszcze 
trzeciego dnia po t ;m  wypadku widział świr- 
dek Jana Smolenia leiąo-go a* trm  samym 
miejscu bez życij.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, prse o 
na prośbę Maryanny Stańezykowej i Salo­
mei Tomasiewiczowej zarządza się postępo­
wanie, eelem ndowodnienis jej śmierci, a *»• 
razem ogłasza się wezwanie, aby do dni* 
11 sierpnia 1920 albo sądowi albo p. ad%'< 
dr. Władysławowi Syraczkowi. którego usta­
nawia się kuratc-rem, udzielono wadomcśei 
o zag nioaym.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osts* 
t9cznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 16 marca 1920. (4869 2—3)

T. V. 40/17 (8), Wdrożenie postępo* 
waniu celem uznania za zmarłego. Antoni 
Mormul urodzony 14 czerwca 1881 w Babo­
rowie pnw. Tarnopol, według poświadczenie 
z gminy Faworów z dnia 6 marea 1920 r. 
przed przeszło 24 laty wydalił się z Bawo* 
rowa i od tego czasu nie było o nim żadnej 
wiadomości.

Gdy zatem można pnyjąć, że tacko 
dzą wymogi z § 1 cs«. rozp. z dnia 12 paź 
dziernika 1914 Dz, p. p. Nr, 267, przetc 
wdraża się na prośbę Franciszki 1 śl. Mor­
mul 2 śl. Mełnyczeńko postępowanie, celem 
uznania go za zmarłego. Wydaje się przet* 
ogólne we«,wanis, aby udzielono sądowi lab 
kuratorowi pnnu dr Czykalukowi, adwoka­
towi w Tarnopolu, wiadomośei o powyżsi 
wymienionym.

Antoniego MormuU na wypadek gdyby 
żył, wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądom się stawił lub w inny sposób 
uwiadomił o życiu, Sąd tut, na ponowić 
prośbę po dniu 1 listopada 1930 rozstrzy­
gnie o uznsniu za zmarłego,

Sad okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 20 m trea 1920. (4696 3 —3)

T, IV, 77/19. Zarządzenie postępowa* 
nia celem uanania za zmarłego. Kazimiera 
Stec s m  Jakóba i Katarzyny z Baranów 5 
Góry ropezyckiei, powołany w czasie mobi­
lizacji w r  1914 do służby wojskowej jako 
starszy żolale-j p n y  40 pp, 18 Pomp., we­
dług wieści ulrzytnoiąeei sia w grudniu a 
przywiezionej przez jednego bliżei s ie  wst*- 
%au9go z towarzyrzów broni, miał zginąć d« 
froncie rossyjskim wjedpej  z walk w jesieni 
1914 roku. Ostatnią wiadomość a życiu j jgo 
otrzrmała żona Anna Steców* z kartki ko- 
respopdencyinej z ó u i a l S  paździorcika 1914, 
poczem wszelki ślrd o r:im zaginął.

Gdy zatem prryjąć n*leży. że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. u. e. i 6 l  
ustawy z dnia 81 marca 1918 Dz. p. p. Nr. 
128, przeto zarządza się n» wniosek Anny 
z Ratajów Stec*wej postępowanie, eelem 
uznaai* *a zmarłego. Wrdaj-. się przeto 
ogólne weiwanie, aby udzielono sądowi lob 
kuratorowi p. dr. Bronisławowi Gałeckiemu- 
adwokatów* w Tarnowie, którego ustana w i* 
się zarazem obrońeą związku małżeńskiego, 
wiadomości o pow»ż w ym ieniot-m .

Kazimierza Steca wzywa się. aby stawił 
się przed niżej wymienionym sądem, lub *  
inny sposób dał znać c swem życiu. Sąd tut- 
na ponowną prośbę po dniu 1 grudnia 1920 
rozstrzygnie o uznaaiu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Tarnów, 16 stycznia 1910, (4743 8 —8)

T. 95/20 (3). Zarządzenie postępowań^ 
celHM uznania za zmarłego. Wasyl Sajki0* 
wica urodzony 13 marca 1876 w Raawań* 
eaeb, tam te zamieszkały i przynależny. Po­
wołany został do s>użby wojskowej w anaij 
au»tr. w r. 1915 i przydzielony do komP»!i^ 
budowlanej Nr. 4/L, 21 Wedla zeznań Ksśki 
Sajkiowiez otrzymywała taż wisdowośei do 
stycznia 1916, od tego czasu wszelki słucq 
o Wasylu Sajkiewicz* zaginął Wedle zezna6 
świadkz Iwana Mykietiuka w marcu 191ń

i



nausiedł do u aędu  gminnego w Badwańcach | 
telegram z bomdndy wojskowej, i i  Waayl
Saik iewicz *m°ri w kilka dai później, za) * 
Pak< nek *awię.r»ją?y rzeczy pozostałe po 
Waęyia Sajki sw icza, tudzież d os i "sień i s ko-

inny sposób da? mać o sobie, Po bezsku­
tecznym upływie 6 miesięcznego czasokresu
od inia ogłoszenia edyktu w Gaieeie, sąd aa 
poaowieą prośbę orzeknie ostatecznie o

mend? wojskowa; potwisrósają śmierć Wa­
syla Sijkiewiesa,

Gdy zatem przyjąć można, ie  istnieją 
Warunki ustawowego domniemania śmierci 
W myśl § 24 L. 2 ust. eyw,, przeto wdra- 
ia  się aa  wniosek Kaśki Sajk ewicz postę 
pow&nie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a związku małżeńskiego zawarte­
go dnia 7 czerwca 1911 w cerkwi w Bz- 
dwańcach za rozwiązanego. Wiadomości o 
zaginionym należy udzielić sadowi lub p. dr. 
Benedyktowi K ff lro w i, adwokatowi we 
Lwowie, którego ustanawia się kuratorem, 
oraz obrońcą węz-’a małżeńskiego.

Waryla Sajkiewiezs wzywa się , aby 
stawił się przed p d p sa -iy a  sądem, o ile 
łyje, lub w inny sposób dsl znać o sobie, 
Sąd orzeknie ostateczaie na ponowny wnio 
s tk  po dniu 1 października 1920 r. o uzna 
niu %* zmarłego i o rozwiązaniu węzła m ał­
żeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, 10 marca 1920. (4.354)

T- VI. 106 20 (2), Wdrożenie postępo­
waniu celem uznania za zmarłego, Frąezek 
Józef wyrobnik z Krakowa, syn Fianm sska 
i Msryi, urodzony w r. 1887 w I  dębniku 
powiat Wadowice, przydzielony w sierpniu 
1914 do 20 pp., nie daje o sobie znać; we- 
M>.g zawiadomienia Lad- usio Galasa miał 
zgiuąć w r. 1914 na froncie wschodnim,

Gdy zatem można przyjąć, is  zaistnie­
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myś> § 1 ustawy s 81 marca 1918 D?.
u. p. Nr. 128, przeto n r prośbę Zofii F rą­
czek: wdraża się postępowanie, celem uzna­
nia wymienionej osodj za zmarłą, a zara em 
cgłassa się wezwania, ażeby udzielono sądo­
wi wiadomości o zaginionym.

Józefa Frąezka wzywa s ię , ażeby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 
listopada 1920 r. sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy eyw, Odds, VI, 
Kraków, 14 kwietnia 1920, (4131)

T, V. 84/19 (8), Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego, Marcin 
Grabowy rolnik z P, lu/ianówki, powołany w 
czasie ogólnej mobiiiza ,yi do wojska au itija - 
ekieg^, opuścił od roku 1914 swoje miejsce 
zamieszkania i jako z łm erz brat udział na 
wojnie światowej. Od 27 iipca 1917 n.e daje 
osobie żadnego ssak 1, życia, a wedle zaprzy­
siężonych zeznań żony aa-ryi z G iczrriaiicłi 
Grabowej i zaprzysiężonych zezu ń śftiadfca 
Michała Żądło po zdooyciU Prrem śia przez 
wojska rossyjskie, wzięiy został do stiewoli 
i wywieziony w głąb Bossyi, gdiie z powo 
du ciężkie} choroby pozostał na stacyi kole­
jowej w Samaruandzie,

Gdy zatem można przyjąć, ie  zachodz
- ustswowe d nuietnanie > § 1 ust. 2 ustawy 

z dnia 31 m&r a 1918 Di. p. p. Nr, J 28, 
przeto urządza arę ua wniosek żony jego 
Maryi Grabowej p stepowanie, celem uzna­
nia z* zmarłego Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sadowi lub kur&to 
rowi f. dr, K insU ntem u Mi/onowieiowi, 
adwokatowi w Tarnopolu, którego ustana­
wia s:ę zarazem obrońcy węzła małżeńskie­
go — wiadomości o powyżej wymienionym

Marcina Grabowegi wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub u- 
inny sposob dał ans o sobie. Gąd tutejszi 
»» ponowną prośbę pudmu 30 czerwca 1920 
rozstrzygnie t uznaniu ta  zmarłego i o uzn 
mu małżeństwa is  rozwiązane,

foąii okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 30 grudnia i91y, (4698 1—3>

T, 306/19 (8). Wdrożenie postępowania 
celem n&nsnia za zmarłego, W rsyl Gnatów 
ski syn Iwana > Anny, urodzony *9 września 
1881 w Cykow e, żołnierz 10 pp, jako jeniec 
wojenuy wedle przeprowadzonych dochodzeń 
zmarł w połowie tipca 1918 w szpitalu na 
Syoeryi.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnie­
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 217 ustawy eyw. 1 ustawy z 
16 lutego 1883 Dz, y. p> Nr. 20 przeto 
wdraża się »<' prośbę Maryi Hnitowskiej po­
stępowanie, celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą i uznanie ma żen twa tegoż, 
zawartego w Oykcwis dnia 5 października 
1908 z Jnaryą Hnatowską za rozwiązane, a 
zarazem ogłasza się wezwanie, aby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi lub p, dr. 
Smutnemu, adwokatowi w Przemyślu, któ­
rego ustauzwia się kuratorem i obrońcą 
węzła małżeńskiego,

Wasyla Haatowskiego wzywa się, ażeby 
stawił się przed podjrsanym sądem lub w

wn o*?u
Sąd okręgowy, Oddział V,

P rseaiiśl, 22 mwca 1920, (4944 1—2)

T, 89/20 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego, Ty - ko Myk e- 
tiuo syn Iwana, gospodarz w Kmtynin pow. 
Łopatyn, prwołany w sierpniu 1914 r. do 
służby w j-kowpj, dotąd nie wrócił i od tcg i 
esa-u w reiki słuch o nim zagim ł, c tuż 
stwie.dza p iśrm dczenie urzędu gminnego w 
Kuatyniu.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnieje 
ustawowe domniemanie z § 25 1. 2 ust, 
cyw. i § 1 i 2 ustawy z 31 marca 1918 Dz 
p. p, Nr. 128, przeto zarządza się na wnio­
sek jego i o ' y  F  lki Myk-etiuk postępowanie 
celem uznania Tymka M yketiuka u  zmar­
łego zaginionego. Wydam vię przeto ogólne 
wezwanm, ażeby udzielono sądowi lub ku­
ratorowi p. dr, Hirschhornowi, adwokatowi 
w Złoez wie, którego ustanawia się zarazem 
kuratorem węzła małżeńskiego, wiadomości 
o powyi wymienionym.

Tyr.ua Mykietiuka wzywa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
rposób dał znać o sobie. Sąd tutejszy na 
ponowią prośbę po dniu 15 kwietnia 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Złoczów, 15 warca 1920, (4879)

T. 75/20 (2) Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Paweł Odynsk 
urodzony dniu 2 sierpnia 1887 w Likawicy 
iiiinej powiecie Stiyjskim, rei. gr. kat,, syn 
tteuiL., r  lnik, powołany zostsł w iecie 1914 
do służby wojskowej i odtąd nie ma o eim 
żadnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zachodzi 
ustawowo domniemanie śmierci, przeto za­
rządza się a s  wniosek pozostałej żony Anny 
% K*jdaaów Odynakowej postępowanie, ce­
lem mUf.si* si zmarłego, zaginionego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, ażeby udzie­
lono sądowi wiadomości o powyż wymie­
nionym.

Pawła Olyncka wzywa się , aby przed 
p o d p s a a m  sądem stawił się lub w inny 
oposób duł uŁać o sobie, Sąd tut. na pono­
wną prośbę po dniu 10 listopada 192t> roz­
strzygnie o uzn-niu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Stryj, 12 kwietnia 1920. (4647;

T. 204/19. Wdrożenie postępowania ee- 
?em tznaaia za zmarłego, Petro W ieligóm i 
urodzony 12 iipw  1888 isamieszkazy w Pu- 
znskach Spow. Tłauiacz, powołany ogólną 
niobilitscyą 1914 do wojska eustr. armii i 
od tego c z j s u  wszelki ślad p o  mm zaginął 
Wedie stznań świadka Dka Hawyryliszyna 
ggal&ił te.iżs przy g rz bsniu poległych ko 
reopcode c ,ę  WieiigórsKiego o znalezieniu 
której pói-z:e, żonę zaginionego zawiauomił. 
Wówczas było okcło 200 zabitych żołnierzy, 
jedna* ś ^iadek Wiel-górskiego osob ś.-ie nie 
znał i nie wie ety tenże między zabitymi 
się znajdywał.

Gdy zatem przyjąć należy, ie  zachodzi 
ustawowe domniemacie z § 24 i 277 ust. 
cyw, i § 1 ustawy z d. 31 marca 1918 Dz, 
?, p, Nr. 128, przeto zarządza się na prośbę 
Moryi Wieiigórskiej wPuznUnch Spow, Tłu- 
matz postępowanie, celem uzuauia za zmar­
łego, zagiuionego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, ażeby udr.ieiono sądowi albo panu 
Iw anosi Żurskowskiemu w Puznikach Spow. 
Tmmaoz, którego ustanawia się kuratorem i 
obroń, ą wę ła  małżeńskiego, wiadomości o 
powyż wymienionym.

Piotra W ieilgórsdego wzywa się , aby 
przed mzej wymienionym sądem stawił się 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 10 
września 1920 rozstrzygnie o uznani* za 
zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, 15 kwietnia 1920, (4865;

T. 268/19 (8). Wdrożenie postępowa­
nia celem udowodnienia śmierci Augus a 
Hassa syna Jakóba. August Haas cyn Jaaó- 
ba, urodzony 25 marca 1884 i zamieszkały 
w Landestreu tSf. Kałusz, powołany został 
do służby wojskowej przy austr. armii w r. 
1914 odszedł w pole i od tego czasu nie ma 
o mm żadnych wiadomości, Świadek Georg 
M ak  syn Frydryka zeznał, ie  służył razem 
ii Augustem Ha*s p r y  wojsku i w paździer­
n ik i 1914 roku ten ostatni zzchorowsl i 
w trzy dm później zmarł na Węgrzech pod 
Hcmoaą, gdzie zastał też pochowany.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że August Haas syn Jakóba poniósł śmierć, 
przeto na wniosek Elżbiety Mark zam, Haas 
w Landestreu Sp Kałusz zarządza się postę­
powanie, celem udowodnienia zauzłej śmier­

ci zaginionego. Wydaje sje przeto ogó1** 
wezwanie, ażeby uwiadomiono sąd albo Ja- 
Vóba Hsasa syna Badolft w Landestreu Sp. 
Kałuiz aż do dnia 30 sierpnia 1920 rosu o 
zaginionym.

Po upływie powyższego czas,kr su i 30 
przeprowadzeniu i po podjuciu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci,

Sąd okręgowy, Odaział IV. 
Stanisławów, 15 lutego 1920. (4443)

T. V, 2/19 (3), Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarrego. Mi' hal 
Uthaaz rya Oleksy, rolnik z Rutdwian, po 
wołany w czacie ogólnej uobilizacyi d~ woj- 
ik. austry reki ego, opuścił od roku 19 l4  swo­
je miejsce zamieszkania i jako żiłaierz brał 
udział na wojnie światowej. Od r. 1914 nie 
daje o sobie żadnego znaku życia, co siwiei 
d*a świadectwo urzędu gminnego w Ruidwia 
u ch z dnia 7 grudnia 1919, a wedie ze­
znań zaprzysiężonego świadka Michała Gar 
deckiego, który służył z nim w ciasle oblę­
żenia Pizim yśla, Michał Uehacz wedle oznaj­
mienia rozkazu dziennego m itł umrzeć w 
szpital* w grudniu 1914.

Gdy zatem przyjąć należy żc zacnoazi 
ustawowe domniemanie z § 24 u. c. i usta 
wy i  dnia 31 marea 1918 L. 128 Dz. *. 9., 
wdraża się na prośbę jego żony Anny 
Uchacz postępowanie, celem uznania za 
zmarłego, Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby ndzielono sądowi lnb kuratorowi 
p, dr. Landesowi. adwokatowi w Tarnopolu 
którego ustanawia się zarazem obrońcą wę­
zła małżeńskiego, wiadomości o powyż wy­
mienionym.

Michała Uchacza syna Oiak >y wzywa 
s:'ę, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy no ponowną proś­
bę po dniu 30 czerwca 1920 rozstrzygnie o 
uznania za zmarłego i o nznania małżeń­
stwa za rozwiązane,

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, 30 grudnia 1920, (4694 1 —8)

T. 68/20 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Józef Draganik 
syn Bzzylego i Agaty, urodzony w Średni, 
lat 26, żołnierz 10 p, p, z końcem czerwca 
1916 padł w walce w okol cy Starych Kat.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warnnki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 i 277 nst.awy cyw, i usU 
wy z 16 lutego 1888 Dz. p. ??. Nr 20. 
przeir zarządza się na wniosek A n ty  Drs- 
ganik postępowanie, celem uznania wy 
mienionej osoby sa zmarłą 1 uznanie mał 
żeństwa tegoż zawartego 26 listopada 1913 
z Anną zs Stysiałów* D nganik  za rozwiąza 
n e , a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo panu dr. Bł.żowskiemu, adwokatowi w 
Przemyślu, którego ustanawia się kuratorem 
i obrońcą węzła małżeńskiego.

Józtfa D fagsnika wzywa się , aby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po bizskute- 
esnyin upływie 6 miesięcznego okresu od 
Ogłoszenia edyktu w Gazecie, sąd t a  pono­
wną prośbę orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 1 kwietnia 1920, (4941 1 —3)

T. 70/20 (4j. Wdrożenie pcstgpowami* 
celem uznania za zmarłego. Bazyli Kozak s. 
Teodora i Paraskewii, urodzony w Szkle 8 
sierpnia 1885, żołnierz 34 p. obrony krajo­
wej w waUe pod Sieniawą zginął w rouu 
1914 bei wieści.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego stw erdzeaia śmierci 
w myśl $ 24 i 277 ustawy cyw. i ustawy a 
16 lutego 1883 Dz. p. p. Nr. 2 0 , przeto 
> uraz* się s s  prośbę Katarzyn/ Kozak po­
stępowanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż za 
waitogo w Szkle 14 listopada 1910 z Kata­
rzyną z Zacharków Kozak za rozwiązane, a 
zarazem ogłazta się wezwanie, aby udaielo- 
ao wiadomości o zaginionym sądowi lub p, 
dr. Hellerowi, adwokatowi w Frzemyślu, Któ­
rego ustanawia się kuratorem i obrońcą wę­
zła małżeńskiego.

Bazylsho Kozaka wzywa s ię , aby 
stawił się przed m iej wymienionym sądem, 
lub w inny sposób uwkdomtł o swem ży­
ciu. Po bezskutecznym upływie 6 mierię- 
cznego czasokresu od dnia ogłuszenia e tyktu 
w Gazecie, sąd na ponowną prośbę o; zeJuie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 9 kwietnia 1320. (4942 1—8)

T, 146/19 j 7), Wdrożenie postępu w in i t  
celem uznania za zmarłego. Stefan F .i syn 
Michała 1 Maryi w Tuuzapach 7 kwietnia 
1886, urodzony żołnierz 81 pułku strzelców, 
jaz o jeniec wojenny, zmarł wedle zeznań 
świadków Mikołaja Kuzznira iTym ka Czere­

pach* w mieńącu w rieśniu 1917 w szpit*iu 
w Nom ogrodzie Wołyńskim

Gdy satera można przyjąć, ie  zajdą 
warunki ustiwGweięo dom niem ana śmierci 
w myśl § 24 i 277 usuwy cywil i ustawy 
z d a ii  16 litego 1883 Nr, 29 Dz. p, p,, 
przeto wdraża się na wniosek Auny F il 
postępowanie, celem uieaui* wymienionej 
osoby za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż 
zawartego w Taciapaeb 25 listopada 1911 z 
Anną z Wołków F  lową za rozwiązane, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, aby ndzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
f dr. Meudroehowiczowi, adwokatowi w 
Przemyślu, której .■ uscanaw-a się kuratorem 
oraz obrońcą węzła małżeński-go.

Stefana F ila wzywa się, aby stawił 
się przed niżej wymienionym sądem, lnb w 
inny sposób dał znać o sobie. Po bezsku­
tecznym upływie sześciomiesięcznego czaso­
kresu od dnia ogłoszenia edyktu w Gazeeie, 
sąd na ponowną prośbę orzeknie ostatecznie 
o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 18 marca 1920. (4943 1—8)

T. 348/19 (5), Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Taweł Grzego- 
rzak urodzony 12 stycznia 1880 w Sliwnuy 
koło Dubiecka, żtiłitierz 18 pułku obrouy kra­
jowej, jako jeniec wojenny zmarł w sierpniu 
1915 w Omska.

Gdy zatsm można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy eyw, i ustawy 
z 16 lutego 1888 Dz. p. p. Nr. 20, zarządza 
się na prośbę Anieli Gizegoizakowej postę­
powań'*, celem uznania wymienione; osoby 
za zraertą i nznania małżeństwa tegoż za­
wartego w Dubiecku 1 marca 1905 z Anielą 
z Koszelników Grzegorzakową za rozwiązane, 
a saru em  ogłasza się wezwanie, aby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi, aibo 
p dr. Busenuumowi, adwokatowi w F n e -  
myśls, którego u stu u w ia  się kan torem  i 
obrońcą węzła małżeńskiego,

Pawła Gizegorzaka wzy wa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lnb w inny
sposób dał znać o sobie. Po upływie sześcio­
miesięcznego czasokresu c d ogłoszenia edyktn 
w Gazecie, sąd na ponowną prośbę orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 9 kwietnia 1929, (4940 1— S)

T, IV, 2/20 (5). Wdrożenie postępo­
wania celem nznani? zu im&iłego. Stanisław 
Węglarz nrodzoiy w r, 1883 w Krzesiawi- 
cach, zamieszkały w Starym Sącsu, profesor 
w seminaryiHii, j- ko porucznik (Obeilentoant) 
43 pułku piechoty byłej armii aust.yacki. j, 
udał się na front daia 2 listopad* 1914 r. 
ciężko ranny dostał się do mew.di rotsyj- 
s iie j i od Ugo esasu nie d t ł  o sobie znaku 
życia,

Gdy zatem przyjąć należy, ie  zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 ces. rozp. 
z dnia 31 marca 1918 D , p. p. L. 128, 
przeto wdraża się n a  pro oę Zioń. Węgla­
rzu wej z Ktacowa ul Topolo*»a 8 postępo­
wanie . celem uznania za zmarłego, zaginio­
nego. Wydaje się przeto ogoise wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości o powyt 
zrymienionym. Zaginionego wzywa się, aby 
przed siic j wymienionym tąaem stawił aię 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 15 
października 1920 rozstrzygnie o nznania 
za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oduział IV,
Nowy Sąez, 22 marca 1920. (4837)

T. 16i/19 (3). Mikołaj Zamojski syn 
Jana i Maryi a o::ąi ha ar z rny z Kinalów, 
nro Gony 25 sierpnia 1875 w Buszczu, za­
mieszkały w Brsetauach. powołany w sierpniu
1914 do służby wojskowej brał naział w wal­
kach z Bessy snami w .\aspaiach i d toku
1915 wszelki siad o nim se g u ą r. a wywiady 
•rago żony pozostały bez skutku.

Wobec tego na wniosek jego żony 
wdraża się postępowanie celem nznania go 
sa zmarłego, a małżeństwa z* wartego przeien 
dnia 17 lutego 1901 r. w Buszciu z Kata­
rzyną Kinai za rozwiązsno. Wydaje się prze­
to ogól*e wezwanie, ażeby najpóźniej do 6 
mieeięcy cd dnia ogłoszenia ni ve  tzego edy­
ktu, t j* do dnia 25 s;e ;p n ii 1920 udzielo­
no sądów., albo p. di. Ob/riftnderowi, adwo­
katowi w Brzeźaaaiń, którego nstauawia się 
kuratorem zaginionego, ł ubiońcą Węsł* 
m słżeńsu e g o , wiadomości o i»g nionym, 
ktorego iównoiz sm e się wzywa, aoy w po- 
wyi zakreślonym czasokresie zgłosił się w 
sądzie lub w inuy sposób dał znać o a obie.

Po be^kutecznym upływie tego czaso­
kresu sąd na ęonoway wniosę* orzeknie 
ostatecznie o uznania za zmarłego i rozwią­
zaniu małżeństwa,

Sąd okręgowy, OddiiuL iV, 
Brzeiany. 12 lutego 1920, (4915^
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w ę g ie rsk ie  i a n stk y a c k ie

PO  N A JN iZ S Z Y C H  CENACH POL ECA - - 

HandLil H erbaty  i Kawy
] H o r n  CTNBA H i e d l a
W E  L W O W IE ,  UL. R U T O W S K IE Ł O  L. 3.

28S2 LEK AR Z - D E N T Y ST A  5 -6 2

D p .  J  a k ó b  O  w i ń s k i
Pracow nia deutystyrzno - techniczna n i. Kalicka 1. 21.

pochodzenia wojskowego i cywilne na mocy upoważnienia 
władz dla celów wojskowych

skupuje i płaci najwyższe ceny
A . M .  K I E R S k i  i  S k a  K i s J ś h

L e k o m o b l l a  angielski, na kołach .  .  .  28,32 MK
k o k w n .e b k a  angielska stała , . . , , 36,4u MK
L w K O m o O lla  Lanza s t a ł a ................ 66/100 MK
M O T O R Y  benzynowe, ropne, Pługi motorowe oraz
w szeiuc inne maszyny. — N atychw antow a dugtawa, 
l»om handlowy i tecnniczny , ,P lL O T “ , (Spółka z ogr. por. 
8814 Lwów, ui. Batorego i. 4 (.dom własny) 9—10

JKaszynki naftowe syst. „ fń m u s “
p o  lVi.jdk 4 5 0  b n i t u K a

poleca firma

Antoni HaisKl
H O 'fA B Y A '1 ' w  U l i u o w i e  p o m t n l r ą j e  
t a h n l a r z y s i y  b i e g ł e g o  w  & p r a w a c h  

s p a d k o w y c h .

Ekonomat Intendantury 1). 0. Gen. 
jLwów zakupi papier i przy bory kan­

celaryjne w większej ilości.
Oferty wraz z próbkami wnosi do 
kkonomatu Int. Lwów, sakramentek 

26 najpóźniej do 20 b. m.
Za szefa Intendantury: 

Ajurcgt mjr m. p.

«  T  V J i Y J  S Łri K
w każdej ilości dostarczy Import & Ekspoit towarów 
żelaznych i stalowych narzędzi, artykułów techm- 
4t)96 eanych i maszyn 1—6

A. M. Kierski i Ska
L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  I. 4 .

I M A S Z Y N Y  lo P I S A N I A
^  i& e łł.o -w -w .U .a ,, j tc o ^ io -w -a a a .ia . i  t .  p ,  

naprawia i przerabia szybko i dokładnie, drobne na-

frawki uskutecznia natychmiast na miejscu. Kupuje 
sprzedaje używane maszyny. — Pierwsze specyalne 

warstaty. Lwów, Lindag? 3, (obok kina Kopernik). 
1469 kA J  A V ł V  R  S  k  !. 29 50

iz t u k a t e r y c i  p o k o j o w e ,  
_ _  im  a n i  k i  t a p e t o w e ,  m a ­
t e r a c e  w ł o s l e n n e ,  c e r a t y ,  

s i e n n i k i  i t .  p .  p o l e c a  7— Ki

S. WEISS, L w ó w ,  S o b i e s k i e g o  2 .

■'^7'Łd.Bm.a. p i a c o ^ w n i a  t a p i c a r a k a ,

T A P E T Y  g
4611 ' s i e n n i k i  i

Z n i s z c z o n e  s r e b r n e  t o r e b k i
napr. ,tia systemem zagranicznym

J n  i  .  "  |  jj— jubiler i złutnik, L w ó w ,
■ M i  W w l s r  u l .  S o b i e s k i e g o  2 .

Kupuje też złoto, srebro i brylanty płacąc najwyższe ceny.

BIURO S P E D Y C Y JN E
i i„BRACIA T 1EGER

we Lwowie, pasaż Hausmana 9, uskutecznia wszelkiego 
rodzaju spedycye, dowozy przesyłek pojedynczych i wag, 
oraz transporty meblowe miejscowe i zamiejscowe, 4720

t a  O  l i i  ET D  V  u żyw an e  -  kupuje  
n  V  W  E s  n  Z  ora." napraw ia - - •

mniM Rouomano, Liii Jaaiellobsica 17.
% P u k a n a

Wyroby ze skóry, t k S U in te ry a ,  
P E R F U M Y

S S S S  u a i sim u
Zastenstwo i wył̂ czn̂ sBrzedaz 
g a p a r a t ó w ,
d o  ^ g a s z e n i a  o g n i a

„ U i ! i I M A X “
stale w zapasie na składzie!

A. M. KLERSKl I Ska
Im port 1 eksport to  w ari w żeiaznych i  stalow ych na­

rzędzi, artykułów  techniczny en i  maszyn
B i n r o  - j  T T T  O  W  ^S81?11 '  :  \
Zlmorowicza 15, "  ”  V  YY K opernika 1.4.

Młocarnia,
L o k o m jb i la ,  p łu g t  jn e to r o w e  
1 p a r o w e ,  B r o n y ,  Aki.lt] r a t o -  
r y ,  M le w n ik i oks yjnie do sprze­
dania „P ilot“ Lwów, Batorego 4.

w y h o j L n j e  
4  * p u d  U t o j k b m y  B t*  A
O  n i e j b s y m l  w a r u n k a m i  H  

PRZEPROWADZKI MIEJSCOWE

Transporty MIĘDZYMIASTOWE
ja kotek wszelkie 

D O W O Z Y , S P E D Y C Y E , OCLENIA
I UBEZPIECZENIA TRANSPORTOWE

ZasiępYrwa we wsiijiKIcł miasiaeli kraju 1 zauauą 
C Z O L B Ł T I E C I ^ I E a O  Ł .  3 .

Ola Tiatinantów, Kantyn i K otu niów !
jolki i papierki c y g a r e i o w e

poleca w Wielkim Ę f  wyborze po cenach fabrycznych

j(urtovuła przyborów do palenia „ftfoile" 
G e...  z a s t ą p c a  Michał Hackel

L w ó w ,  u l .  K a z i m i e r z o w s k a  i. 4 ,

d a c h o w ą  najlepszą
w a g  ;L J W ó 1 OżgbOlOWló

oraz inno materyaiy budowlane dostarczają 
Bpacia Mund u l .  Sykstuska.

CUKRY i C ZEKO LA DY  ■
najtan ie j w lw ow skich domach cukrow ych ■
«J. £». R A U C M  we JL\Yo<vic
S ł o w n y  s k L  a  p r z y  u l .  L e g i o n ó w  3 3  ■
Filies Akademicka Ż6. liatieka U, Le.ua ■ 
Mu|>itoiiy 17 i Grójecka 7<». Kok ZALUZ ibUO jj

ś & t t j j f g  w » jSK 6*-©» U fz ę i to ic z b  
M U l  »iuaetLLRie t cy w iln e

wySu.-ięe suiunnie zaszczytnie znnna

Pracownia JAJSA HiiTjiAftiNA
w e  L w o w i e ,  u l .  T r y b u n a l s k a  I. 1.

P l U l i n j g i l  p aljfcifa f r a id tn r n

W l.
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&ic;juy Bank Hipoteczny
w e Lwowie.

rIL J E : E K S P O Z Y T U R Y :
w  K/akowie, j w  S tan isław ow ie ,
w  Czerniowcach, ,  w  ,Podwoioczyakach,
w  Tarnopolu, j w  N cw osle ilcy .

Kapitał akcyjny 3u,GGC.000 Mr. Rezerwy 21,629.100 ker.
M M T O j d  W Y H I a A  V  p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  n u

5  p r c .  F o l e i s ą  ~ F o ż ,y G Z ,}£ .< ę  P a ń s t w o ,w ą r
na oryginalnych warunkach 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym 
karate dz ennym, nie Leząc prowizyi

Z l e o L k i a  g i e ł d o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich in- 
toimacyj co do pewkej i  korzy Jtntj lokacyi kapitałów. Knpony i wylosowane 
papiery wartośuowe wypłaca się bez potrącenia prowizyj. U b a z p i e r z e n l e  

losów przed stratą z powoda wylosowania.
O d d z i a ł  D e p o z y t o w y

przyjmuje wk.adki na książeczki na rachunek bieżący i książeczki oszczędno­
ściowe począwszy od Mp. 3u0. Kwoty do Mp„ 2000 wypłaca bez wypowiedzenia.

S c h o w k i  D e p o z y t o w e
w ynajm uje za opłatą roczną.

Przedruku nie płacimy.
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hijis alabastrowy spacyalny dla P, T. Den- 
tyston l do opati uiikow

sprzedaje
J a n  & u d  ho ii magazynfarb
4924 Lwów, u lica  Akauenucka 1. 8. 1—3

Ł. 4739/20 (4993 1 - 2 )

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
06i6di * a b e sp ie k a m . budory  o u ^ j n u  sol­

nego piaj' Bijbie ,K. »cius*ko“ dU » i i^ d «  iu p j 
sulnej w Wielic-ce toipisuje sig niniejdidm pu 
b iio n ą  rotprawg ofertową.

Kosita budowy obliczono na  510.000 Mk.
Postanowienia dctyeiące w icsiem a ofert, 

wurtmu;] licytacyjne oias plany, ntoinr prsejrieć 
w podpisanym sarsąds e.

Należycie otle.ii] lowana cteity  m łją  by( 
wniesione w tapiectętowarycL kopertach s napi­
sem : „Cferta . . . .  u t  budowę mugasynu 
sol .eg . w Wit ieice“ najpóźniej do goauny 11 
praed południem dnia 9 Cae^wea 1920 do r tn ą d u  
żupy solnej w Wielicsee.

O.warcie ofert, prsy którym ofereici mogi, 
być obeui, nastąpi tegoŁ dnia w b utze nacatlaika 
sariądu o godauie 11 prseó potudniem.

W a d ju m  w wyaoki;óci 5 pro. oferow anej 
kw oty  m a  być dołączone iio o teri t lu b  s to io n e  
w k a t .e  a a rtąd u , a Kwit deposytow y do łąu tony  do 
ofeity.

Ofeny vniesione po upływie terminu, nio 
na praepisanych formulirzaob, lob  też nie odpe 
w 1 dająca warunkom licytacyjnym kie będą uwtgię- 
dnione.

Nadmienia cię, t r  o wynika tej rozprawy 
of rto»ej, ro*eii*ygać będzie dyrekcj a panstno- 
wowych Zakładów saii-arLy n  w Krakowie i z? 
tylko ci . i t ie u  i mogą byc uw t (lędrneni któ'>y 
wyk lą  w Bposób ws .eiirą wątpliwość wyklueiajątą 
Bwą tt hu czaą n finansową adoltiość do '^ykoakma 
t-j, )juduvy, n .s  ę?n.ef ie  dyr-kcyi PanstuoWiCh 
Zakładów a^liuai ych przysługuje pr*wo dowol 
Lego i i ;  o r t  m \d  y oferentami, tub tea nieuwagię- 
dnieaia indnaj i  wniesionych ofert.

Ztrsąd topy solnej.
W ielictkaŁ dnia 26 maja 1920,

In i. I L i r ą  ca,

Centralne Biuro Komisowo - SpeDycyjne

A D O L F A  K R E B S A
L w ó w ,  u l .  K o ł t ą t u j a  I. 3

usKaitJZiiis wszelkieao rodiaiu sjeuycye, ouiania, leeKssadYcye, aowozy 
4boi przesyłet watiouowyoii i jiojeHynczycii. »—to 

* egularny ruch wagonow zbiorowych pod konwojem

Dum m eblow y S T E I L  i  S p ó ł k a
L W Ó W , K A Z IM IE R Z O W S K A  22

poleca kompletne urządzenia pokoi sypialnych, jadalnych.
i biur. Lożka żelazne, meble gięte i tapi- 

:owone po oenach nąjtańszych. 3—10

T AT TTn* biuro i mw
■JWauiMuUlW gazyn papieru 
poszukuje się w śródmieściu. 
Zgłoszenia z podaniem ceny 
i objętości do Zarządu Dru­
karń: Wl. Łozińskiego, Czar 
nieckiego 12.

Tkam ufeiugę i prowianty za
M J  a —3 nokoje a kuchnią 
wiadomość do administracyi 
pod „prowianty*1, 4938 1 -  2

TM ci nosa lw ow ska parowa 
fa rb ia rn ia  i pra aa che­

miczna Maryi Zduńozyk i Ja­
na Ga1 rońskiegu Lwów, ni. 
Króla Leszczyńskiego 9 przyj­
muje wszelką garderobę, piorą, 
futra do faroo wania i l uem. 
Jzyszozenia. 4939 1—7

Kupuj b meble r każdym 
stanie, oraz inne pn.<4- 

mioty. H n a ty u y n . Małeckie* 
go 1. 4.

wL a p o in a n  słom kow e) 
Mm. m cow e, damgklę, mć* 
Skie, dziecinne, hurtow nie 
i częściowo, t.o jn o w sf* ’ 
m o d e le  nadeszły. Przyj' 
m aje przefasow anie slo^ ' 
nowych 1 lilio w y ch . *' 
T w o r a y ) a ń s k i ,  gen. zafit* 
p a r . Fabryki kapeluszy *  
M yślenicach. — SAłacUif" 
Lwów, K o ś c i e ln a  8  gmach 
Izby rękodzieln iczej.

■z apuje i  p łac’ najwyższe 
TV  ceny za rŁeczy codzien­
nego nżytkn, loksnsowe, 
we, m eble, an tyk i etc. Ku­
pno i  sprzedaż rzeczy uży­
wanych fa ń s k a  11. 4514 7-8

p ra c o w n ic  J u l i i  Wesołej 
Kochanowskiego 3 I I .  P*

Wykonuje suknie, kostjumy 
płaszcze, podług najnowszych 
zurnali. Przyjmuje przeróbki- 
Ceny bardzo pizystępne. 4518

l i r a  wlec M. H. Waśśer - 
w n ,  Lohiesfclego 3&»

przyjmuje roboty w zakroi 
zrawiectwe wchodzące tak cy­
wilne jak wojskowe. — Cenf 
przystępne. 46?0 9—t R

I )  zadka okazya 1 Prawdziwe 
■Tl' srebrne widelce i noże p° 
50 marek do nabycia w Z** 
Madzie juMlerskin M a u d 1 #> 
Kopernika 14.

| |o n u s z ę  P. T. Odbiorcom* 
-Tr że objąłem po Panu Ad* 
tonini Maerzu firm ę kra* 
wiecką i polecam się nadal 
łaskaw-m względom, Żarn0'  
wienia wykonuję w krótki®1 
ez»sie St&nisław Ju u g , Fa* 
s A  Hansm ana. 47i5a3—7

M, f l ,  H e n n e r
a s g i . r m l 8 t r z

L w ó w , n i .  P a ń s k o  L  ®*
Przyjmuje wszelkie reperacyę- 
Za złoto i srebro płaoę nąj- 
8084 wyższa eany. 4— »*

JM ftą  ź is iilliiak iscs ,
ttamsInnMaiiiiinsfssańśiH


